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O carskiej policyi

Sądząc z listów otrzymanych widzi­
my że tłómaczenie naszego artykułu po­
dróżnika amerykańskiego o stósunkach 
rosyjskich, było przyjętem przychylnie 
przez czytelników naszych. Dlatego ma­
jąc pod ręką drugi numer “San Fran­
cisco Chronicie” podajemy dalsze Spo­
strzeżenia Amerykana o policyi rosyjskiej.

Od niepamiętnych czasów polieya w 
Rosyi czyn ła swe poszukiwania nocną 
porą — podobne sprawy ciemnej tyranii 
zwykle wystrzegają się światła dzienne- j 
go. Ale w nowszych czasach i to zmie­
niono i dzisiaj raz poraź można zoba­
czyć polieyantów napadających za dnia 
mieszkania spokojnych ludzi, wtedy gdy 
ich się najmniej spodziewają. W ogóle 
jestto zasadą rosyjskiej policyi czynić za­
wsze niespodzianki — a że wiedziano, iż 
nocna pora jest u nich chwilą działania 
więc wystizegano się jej i polieya przez 
pewien czas z długiemi musiuła odciągać 
nosami zaniepokoiwszy tylko biednych

I dom o nocnej porze to jakby forteca, 
do której kluczem nasze prawa — które 
nie dozwalają policj i zakłócać jego spo­
koju—a tu właśnie nocna pora najmniej 
jest pewną dla obywatela. Jakiż to kon­
trast. W czasach wykrycia jakichkolwiek 
sprzysiężeń (które mówiąc nawiasem do­
syć często się zdarzają) żadna familia 
należąca do lepszych klas nie jest pewną 
nocnego spokoju i każdy ze strachem 
kładzie się na spoczynek, że go przebu­
dzą niemili nocni goście. Zaraz po awan­
turze Sołowiewa więzienie było tak zapeł- 
nionem podejrzanemi, że wreszcie miej­
sca zabrakło i trzeba było osobne urzą­
dzać więzienie, ażeby ich wszystkich 
pomieścić. Widziałem się z jednym z 
owych więźniów, którego za wysokim 
wpływem po kilku miesiącach uwolnio­
no — powiadał on mi, że on właśnie 
siedział w owem nowo urządzonem wię­
zieniu razem z kilkunastu innemi. Zarę­
czał, że miał nadzwyczaj wesołe towa­
rzystwo i że zawsze idąc spad powtarza­
li sobie: Dzisiaj przynajmniej możemy 
się dobrze wyspać, bo tu nas nie prze­
budzi polieya! Wesołość ta bardzo tra­
giczne na mnie zrobiła wrażenie swą nie- 
naturalnością, bo tylko rozpacz może 
przynieść wesołość w nieszczęściu, a mo­
że przyzwyczajenie, kto tam wie! Pi ży­
tem polieya używa zawsze rozmaitych 
sztuczek do łapania swych ofiar.— 
miano aresztować jakiegoś oficera gwar- 
dyi — zawezwano go rozkazem do na­
czelnika batalionu, aresztowano go tam­
że, aby nie miał czasu przygotować się 
na ten wypadek. W innym razie w O- 
desie uderzono na alarm ogniowy i wten 
sposób schwytano podejrzanego.

Postępowanie w Rosy i jest tak bez- 
względnem, że posłużyło ono do wytre­
sowania tak dobrej policyi jakiej świat 
niewidział — naturalnie pod względem 
podstępu i brania znienacka swych ofiar. 
Wiedzą oni bardzo dobrze, że chwila 
tylko wystarcza na popalenie kompromi­
tujących papierów, a że podobne podej­
ścia, jak ten z oficerem gwardyi lub alar­
mu ogniowego są mniej więcej znane, 
więc polieya w razach, gdzie ma jakieś- 
kolwiek dane o winie obżałowanego 
przychodzi w nocy po prostu do jego 
drzwi wybija takowe, aby tylko nie dać 
mu czasu do jakiegośkolwiek przygoto­
wania się. W ogóle polieya rosyjska 
ma wszelkie zalety ujemne prawdziwych 
rabusiów. Tak, jak oni nocną porą robi 
“business”, mają wytrychy do rozmai­
tych drzwi — zachodzi tylko ta różnica, 
że polieya mając siłę brutalną ze sobą 
działa w imieniu prawa! Ten wyraz 
“prawo”jakoś zabawnie brzmi w Rosyi.

Pewnego razu, gdy schwytano nihili- 
styczną drukarnię, polieya uprzątnęła się 
tak gracko, że w zupełnej cichości poo­
twierała wszystkie drzwi, iż nihiliścidopie. 
ro zmiarkowali o niebezpieczeństwie, gdy 
ich polieya brała i nie było sposobu uj­
ścia. Polieya postępuje sobie zawsze 
mniej więcej brutalnie, ale w razach 
nadzwyczajnych, gdy porządek państwa

W każdym razie pewną jest rzeczą, 
że żaden polieyant nigdy nie otrzymał 
jeszcze nagany, chociażby dowiedzionem 
zostało, że niemiał właściwego powodu 
do przetrząśnięcia domu. Tak tedy ka 
żdy mieszkaniec jest oddany na łaskę i 
niełaskę tych ludzi. Sumienności niema 
w nich żadnej, ale za to pełno brutal­
ności i wyniosłości w obec pobłażania 
na ich postępki władz wyższych.

Opowiem wam na koniec małą po­
wiastkę o policji, jak ją słyszałem z 
wiarogodnego źródła. Otóż pewnego 
dnia w maju roku 1879 mały oddział 
wojska składający się z piechoty, koza­
ków i żandarmów wymaszerował przy 
odgłosie bębnów i trąb z miasta Ku- 
plańska (nazwiska podaję tutaj tak jak 
je znalazłem w oryginale, nie ręcząc 
za ich autentyczność.^ Przyp. tłómacza) 
w Charkowskiej gubernii — wydawało 
się, że idą na wojnę. Ale cóż to znaczj? 
Na ich czele niema jenerała, tylko pro­
kurator, a więc macie przed sobą od­
dział do ścigania nihilistów. Najpierw- 
szą wizytę złożyli nicjakiemuś Bogu-
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(jak oni to nazywają) jest zagrożonym, 
wtedy brutalność i znęcanie się nad o- 
finrami dochodzi do takiego stopnia, żeflarami dochodzi do takiego stopnia,
krew ścina się w żyłach patrzącego 
takie postępowanie z ludźmi.
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Trzeci Maj.
W “Kuryerze Polskim” w Paryżu 
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znaleziono.
tego związano Bogusławskiego

Pomimo 
i pozo-

stawiono wartę w jego domu. Potem 
ruszono dalej do niejakiegoś Balawinskie- 
go, sędziego w owych okolicach. Z nim 
postąpiono sobie tak samo z równym 
rezultatem. Pizeszukano potem jeszcze 
domy panów Woroneża i Dyhokowskie- 
go, ale i tam nic nie znaleziono. Roz­
gniewany prokurator zabrał Woroncza 
ze sobą do miasta do więzienia — tam 
go trzymano kilka miesięcy i wreszcie 
wysłano na wygnanie do północnych 
gubernii. Procesu żadnego nie miał ten 
biedak, za co został wygnany tego nie 
potrafił się domyślić, ani mu też po­
wiedziano. Został sobie po prostu skaza­
ny na ogólnej zasadzie, boć to przecież 
iTaturalnem, że jeżeli sam pan prokura­
tor we własnej osobie puszcza się na 
wyprawę, to trzeba koniecznie kogoś 
schwytać — tego już nawet sam honor 
tak wysokiego urzędnika wymaga. Ta­
kich powiastek dziesiątki mi opowiadano 
— ale pocóż was mam straszyć?

Strachy niemieckie.

i obecni na ostutnim 
36 pamiętają bardzo 
jakiego wszyscy bez

odbyły się w dniu tym w rozmaitych 
stronach Polski i za granicą w koloniach 
polskich. Widzimy z tego sprawozdania, 
że w tym roku obchodzono tę uroczystość 
daleko okazalej aniżeli dawniej. W Kra­
kowie, Lwowie, Paryżu obchody te świe­
tnie wypadły i “Kuryer Paryski” doda- 
je od siebie następujące trafne i słuszne 
uwagi:

“Kończąc rzecz naszą o tegorocz­
nych obchodach trzeciego Maja, wyraża­
my w imieniu rodaków, co po polsku 
czują i myślą uznanie tym wszystkim, 
którzy nie pozwalają zaniknąć tradycyi 
tej konstytucyi, która nawet w upadku 
swoim stała się źródłem odrodzenia pań- 
stwowej idei Polski.

Narodowe uroczystości mają wielkie 
znaczenie.

Nawet narody niepodległe, stojące 
na szczycie swej potęgi, nie zaniedbują 
rocznic wielkich wydarzeń w swoich 
dziejach i święcąc je uroczyście, utrzy­
mują w blusku płomień narodowego 
znicza.

że gorszą i daleko gorszą rzeczą, są po-I 
przekręcane zasady.

Tutaj jest prawdziwe niebezpieczeń­
stwo, bo złe zasady, podawane wam we 
formie nauki i namaszczenia dziennikar­
skiego powołania nieznacznie wywrą swój 
wpływ na was.

Ja przy tej sposobności zaręczam 
Wam, że żadna gazeta polska nie bio- 
rąca udziału w kwcstyach narodowych, 
zamykająca się w ciasnym kole li tylko 
interesu i niczego więcej, niema prawa
bytu i im prędzej z oburzeniem ode­
pchniemy ją od siebie, tern lepiej dla 
naszej narodowości.

Żądanie nasze bynajmniej nie jest nie- 
sprawiedliwem ani niesłusznem, i mamy 
zupełne prawo w ten sposób występo­
wać, gdy widzimy gazety noszące na 
czele godło Polski—dewizy: Boże zbaw 
Polskę! a jednak nic nie czyniące dla 
tej Polski, a nawet ośmieszające tych, 
którzy chcą coś uczynić, i robiące ich 
igraszka karczemnych żartów. Każda 
gazeta Polska odpowiadająca swemu ce­
lowi znajdzie zawsze w nas obrońców, 
ale gdy go chybia i patryotyzm, to świę­
te uczucie, robi przedmiotem handlu. * 
wtedy jost czas nam wszystkim wystą- i

Ponieważ są tu w Paryżu bardzo 
liczni korespodenci cudzoziemskich Dzien­
ników, a między niemi mnóstwo jest 
wściekle nie przyjaznych Francyi w ogól- 
ności, albo jej rzeczypospolitej w szcze­
gólności a nawet do tych ostatnich należy 
jeden z naszych rodaków niestety — i ci 
za pieniądze,-często liche sprzedają tak 
świętą zasadę jaką jest prawda, — część 
z tych, którzy kochają Francyą, postano­
wili założyć stosowne stowarzyszenie, i w 
czterech gdzie i ja miałem zaszczyt być 
— powzięliśmy tę myśl, a w ośmiu 16 
kwietnia b. założyliśmy i zawiązali: — 
„Stowarzyszenie bratnie literatów i dzien­
nikarzy cudzoziemców „przyjaciół Francyi 
i jej instytucyi legalnych”. — (L. Asso-

we świę
pić i śmiało powiedzieć: tego nie

ci a ti o n f r a tern e 11 e „des Dubli" 
cistesEtrangers A mis de la Fran­
ce et des ses institutions 1 e - 
g a 11 e s:) którzy będą zawsze Prawdę pi­
sać i w niej być przyjaciółmi Francyi a przez 
to jako przeciwstawienie tamtym. — Pra­
wie wszystkie dzienniki bardzo przychyl­
nie o tern głosiły, i to różnorakich prze­
konań politycznych, bo od orleańskiego 
S oleił i t. p. przez Nation, Evene- 
ment, Opinion aż dr czerwonego 
Rappel z 22 Marca-obezer: t terećh 
pierwotnych inicyatorach ?zy-

mieszkańców. Teraz, jak już powiedzia­
łem i to się zmieniło i nikt nie jest pe­
wnym chwili, gdy czereda rządowych sie 
paczy do niego się przyczepi. Wyprawy 
te policyjne dzieją się w ten sposób. Pe­
wnej nocy polieya mając jakie porozu­
mienie albo denuncyacyą wpada do ja­
kiego domu, pobudzi wszystkich i prze- 
8^uka każdy zakątek za podejrzaną oso- 
^9~~jeźli ją znajdzie to ją odprowadza, 
a jeźli nie to szuka dalej w domu są­
siednim i tak dalej. A kogo raz dosta­
nie w swe szpony ten już pewno tak ry- 
c ło nie wyrwie się. Na drugi dzień 
sąsiec zi szepcą sobie na ucho, że ten lub 
6w znikł ubiegłej nocy _ pogadaj!( kil- 
ka Jm o tem i na tem koniec — a bia­
da temu, któryby ei,dowiadywał o “po­
dejrzanego”, no ale takiego głupstwa 
nikt w Rosyi nie zrobi.

Dziwne to zaiste na mnie zrobiło 
wrażenie. U nas tam w Ameryce każdy

Możecie sobie wystawić, że wszy­
stko to było nowem i niesłychanem dla 
mnie, dlatego mając jakiegoś przyjacie­
la Rosyanina zapytałem go się przy ja­
kiejś sposobności w poufnej pogadance: 
“Powiedz mi, mój kochany, czy wasze 
poczucie ludzkości nie wzdryga się na 
to, że z wami w podobny nieludzki spo­
sób się obchodzą? Najprzód me zrozu­
miał zupełnie do czego dążę, a gdym 
mu bliżej wytłomaczył, wzdrygnął ra- 
mionan.j, jak gdyby chciał powiedzieć: 
Ot, zachciało ci się! Wytłomaczył się 
potem jaśniej, ale z całego tego tłoma. 
czema zapamiętałem tylko to, że kraj 
dzisiaj cały znajduje się na stopie wo­
jennej, a polieya jest siłą wykonawczą 
jednej ze stron wojujących i nie jest na 
to, aby broniła, lecz aby walczyła. Ma­
cie tedy nowy pogląd czem jest właści­
wie polieya. Ażem zdrętwiał, ale mój 
przyjaciel powiedział to tak naturalnym 
tonem, żem poniechał myśli przekonania 
go inaczej. Ileż to potrzeba było lat 
niewoli i ucisku, aby naród nakłonić do 
takiego serwilizmu!

Znana bezwzględność pruska wzięła 
znowu przewagę nad słusznością, sprawie 
dliwością i prawdą. Tak istotnie a nie 
inaczej określić należy rezultat ostatnich 
rozpraw w sejmie pruskim, nad wnioska­
mi dra. Windhorsta domagającemi się 
wolności i bezkarności sprawowania Sa­
kramentów świętych i zniesienia ustawy 
obrocznej, z których pierwszy odrzucono 
182 głosami przeciwko 128, drugi zaś 169 
przeciwko 126.

Kiedyś jeszcze przy G. Chic. mówili­
śmy, że cierpią dzisiaj na dość niebezpie­
czną chorobę i nazwaliśmy ją wtedy ra- 
bies teutonica t. j. niemiecka wścieklizna. 
I w istocie nigdzie się ona lepiej nie upo- 
staciła, jak właśnie w odpowiedziach 
przedstawicieli rządowych na interpelacye 
posłów. Pan Gossler z dumą pewną za­
znacza, że ustawa obroczna nie istnieje de 
facto w całych Niemczech, z wyjątkiem 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, tam 
zaś rząd nie może żadnych czynić u- 
stępstw, ze względu na dbałość o zacho­
wanie całości państwa niemieckiego. (!?) 
“Nie zapominajmy, mówił p. minister z 
deklamatorskim patosem, że arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański nosi tytuł pryma­
sa, która to godność ma nie samo tylko 
znaczenie kościelne, ale i polityczne. Obo­
wiązkiem naszym jest starać się, aby ten 
tytuł nie nabrał realnego znaczenia. Oto 
jedyny argument, na jaki zdobył się przed­
stawiciel rządu pruskiego.

A więc jasno tutaj wypowiedziano, 
że jedni tylko Polacy w całym obszarze 
państwa niemieckiego wyjęci z pod pra­
wa — a jednak czyż nie zmuszano Pola= 
ków iść na pierwszy ogień dla tej przeklę-

działem równego.
Jako Polak byłem zawsze przyjacie­

lem Związku i zawsze byłem przekona 
ny o jego użyteczności i znaczeniu dla 
nas na przyszłość — ale przyznaję się 
szczerze, że dopiero w La Crosse pozna­
łem czemjest Związek i oddałem wduszy 
hołd jego założycielom.

Rozmaite były zdania — niektórzy 
delegaci mieli nawet zażalenia od swych 
grup — nieraz przychodziło do żwawej 
utarczki na słowa, ale po posiedzeniu 
wszyscy w jeden złączyli się bratni uś­
cisk podejmowani serdecznie i po polsku 
od braci Związkowych w La Crosse. 
Niezapomnę nigdy rozczulenia i entuzy- 
azmu wszystkich, gdy się dowiedzieli, 
że jeden z delegatów na amerykańskiej 
zrodzony ziemi z rozpoczęciem działania 
Związku podjął naukę nieco zapomnia­
nego polskiego języka i dzisiaj mówi, 
myśli i pisze po polsku. A jak mówi — 
przysięgam że lepiej, aniżeli niejedna z 
naszych polskich gazet! A gdy wreszcie 
praca się skończyła i nowoobrany Cen­
zor ob. Gryglaszewski pożegnał w gorą­
cych słowach wszystkich dziękując za 
trudy podjęte, wtedy obstąpiły go ko­
łem Polki z La Crosse i z pewnem za­
frasowaniem poczęły coś mówić do nie­
go, a po rozjaśnionej i rozczulonej twa­
rzy Cenzora poznałem, że tam coś wa­
żnego się dzieje. Jako re poi ter natural­
nie byłem ciekawym, przebiłem się więc 
przez tłum i cóż zobaczyłem? Oto te 
nasze Polki były obecne podczas nużą­
cych nieraz posiedzeń i zasady, dążno 
ści i pożytek Związku tak wielkie na 
nich zrobiły wrażenie, że same między 
sobą ułożyły odezwę do Polek w A me-’ 
ryce i prosiły cenzora, aby ją umieścił 
w gazetach.

Odezwa była umieszczoną — ale nie 
wiemy dotąd, ażeby jakikolwiek przy­
niosła błogi skutek — czyż pozwolicie, 
nadobne czytelniczki, aby ten objaw ła­
dnego patryotyzmu utonął w niepamięci? 
E, chyba nie! Za nadto wierzę «e wa­
sze dobre polskie serca! W odezwie tej 
proszą was abyście działały na ojców, 
mężów i braci waszych, aby przystępo­
wali do Związku i pomnażali szeregi 
związkowe.

Jeżeli czyje serce zamknięte dla u- 
czuć narodowych, a pragnie je ożywić, 
niechaj jedzie na sejm a ztąd przy­
wiezie zapas miłości na lata. A kogo i 
to nie wzruszy, to już z nim niema ra­
dy, tak jak się we wygasłym popiele nie 
dodmucha ognia. Może myślicie że 
przesadzam? Wyjdźcie tedy pomiędzy 
swoich i puśćcie się w pogawędkę z tym 
lub owym. Czy długo będziecie potrze­
bowali szukać, aby natrafić na takiego, 
który w twarz wam się rozśmieje, gdy 
mu coś o Polsce wspomnicie. A iluż to 
takich mamy, mówiących dobrze po pol­
sku, a jednak nie Polaków?

' "jąt, są uaTpopuóifnicj-
szym, najskuteczniejszym i najszlache­
tniejszym sposobem budzenia patryoty- 
cznych ucz 3 i krzewienia zdrowych-po­
jęć narodowo-politycznych.. społecznych,

Śpiewając “Boże daj, Boże daj, by 
nam wrócił trzeci Maj” wołamy do Bo­
ga o powrócenie nam najdroższego skar­
bu przez wrogów wydartego, bo o po­
wrócenie państwa polskiego niepodległe­
go, konstytucyjnie urządzonego.”

W obec tego wszystkiego dziwi nas 
jedna rzecz, że “Kuryer” niema słowa 
nawet zachęty i uznania dla starań na­
szych w t) m względzie tutaj w Amery­
ce. Chociaż sprawozdania z odbytej u- 
roczystości jeszcze go nie doszły, to mógł 
zobaczyć z gazet naszych, że my tutaj 
przygotowujemy się do znacznej demon- 
stracyi zaprotestowania przeciw ostatnie­
mu ukazowi cara. Czyżby “Kuryer” był 
tego zdania, że demonstracya Polonii w 
Ameryce nie zasługuje nawet na wzmiankę?

Pogadanka tygodniowa.

Wiem, czytelniku, że ze zeszłego nu­
meru nie bardzo będziesz zadowolony. Bo 
też w istocie była dzika myśl z mej stro­
ny, aby podać wam trzecią stronę tak 
poprzekręcaną, że trzeba było wszystko 
czytać po żydowsku t. j. od końca do po­
czątku. Powiadają, że nowa miotła za­
wsze dobrze zamiata, a tymczasem macie 
oczywisty dowód, że każde przysłowie, 
chociażby najlepsze ma swoje wyjątki — 
żałuję tylko, że ten wyjątek na waszą wy­
pad! niekorzyść. Jak każdy grzesznik tak 
i ja przyrzekam poprawę — a czy dotrzy­
mam przyrzeczenia, to osądzicie sami po 
dalszych moich postępkach. Każdy czło 
wiek nawet, gdyby najgorszą rzecz zrobił 
potrafi to zawsze jakoś ubrać, upiększyć i 
zawsze znajdzie jakąś wymówkę na swoję 
obronę. Jestem człowiekiem—nic dziwne­
go zatem że i ja mam swoją wymówkę i 
chciałbym przed wami koniecznie się u- 
sprawiedliwić. Dlatego powiadam, że po­
przekręcana gazeta nie jest jeszcze tak złą 
rzeczą, jak poprzekręcane zasady i myśli. 
Tutaj czytelnik jeźli cokolwiek domyśl­
nym, połapie się jakoś. Prawda, że nie­
jeden bezwzględny zburczy biednego re 
daktora i palnie mu impertynencki list, a 
ten biedak cicho musi siedzieć, bo jak to 
w swej mowie powiedział nasz Andrzejko- 
wicz: Sumienie czyni nas wszystkich tchó­
rzami! Jeźli tedy łaska wasza podobnym 
nawiedzi mię listem, skurczę się, uderzę 
się w piersi — ale nie otrząsnę się z tego, 
tak jak to zwykle czyni redaktor jednej z 
naszych gazet. Jemu gadaj, pal słowa, 
prawdy — to jakbyś mówił do żony Lota 
zamienionej w słup soli! To tylko dowo­
dem, że są na świecie szczęśliwi ludzie, 
mający tak grubą skórę, że chyba cegłą 
dotarłoby się do jakiegoś uczucia. Je­
dnakże nie zazdrościmy im tego! Ale roz­
gadałem się na dobre, achciałem wam coś 
powiedzieć o poprzekręcanych zasadach 
i myślach. A więc powtarzam jeszcze raz,

• Chciałem się ‘wpraid&flfwid, 
tymczasem nielada powiedziałem 
kazanie! Ale trudno, jedna jest
która »nną władała i włada

t ja tu 
wam 

myśl,

o jego uoniosloeei.
Zarząd główny 

stałych członków a 
zostali: prezesem p

składa s.
«r ich liczbie 
A. v er mon

Czyńmy wszystko na korzyść Polski i 
w tym też sensie przyjrnij je, kochany 
czytelniku, namyśl się nad niem, a może 
mi przyznasz słuszność.

Korespond encyj e.
TO X OWO ZE STAREGO 

ŚWIATA.

(Dokończenie)
(Pokój oczywisty z Chinami; — nie­

słusznie obalony kabinet p. J. Ferry. — 
Skład i usposobienie nowego kabinetu, — 
postać p. W. Brissou. — Zniszczenie afi­
szów uwłaczających Papieżowi. — Dymisya 
nowego Ministra Skarbu. — Prezesem Izby 
Posłów obrany p. Fliąuet od dawna wielki 
przyjaciel Polski, — stosunki jego 'z b. Non- 
cyuszein hr. Czapskim i postąpienie z Carem 
w 1867 r. —Popłoch w przewidzeniu wojny 
pomiędzy Anglikami a Moskalami i przycz- 
na tejże. — Przyjęcie w Akademii p. Les- 
seps. — Pierwsza prelekcya p. L. Leger na 
katedrze języków i Literatur Słowiańskich. 
Kątków o Polsce i o tem tutejsze dzienniki. 
—Wielkanoc w Paryżu. — Zało 
żenie w Paryżu „Stowarzyszenia bratniego 
literatów i dziennikarzy cudzoziemców przy­
jaciół Francyi i jej instytucyi legalnych." 
— Cel skład, warunki i doniosłość jego.:)

Poważne dzienniki tutejsze zajmują 
się bezczelną i ważną kwestyą jaką Polako 
żerczy Kątków porusza, aby Piusakom 
oddać Polskę z Warszawą-czyli po Wisłę, 
a zato będą obowiązani nieprzeszkadzać 
w środkowej Azyi zabraniu Heratu i od­
nogi Perskiej. — Za śmiało i bezczelnie 
on policzkuje Europę, korzącą się Moska­
lom.

Obchodziliśmy-jak corocznie — Wiel­
kanoc w domu o staropolskiej gościnności 
p. p. I. N. Rayskich, — nasz kochany 
kapłan R. Wilczyński święcił nam sutą za­
stawę a dzieląc się jajkiem i życząc dosie- 
go roku na ojczystej wolnej ziemi — zra­
szaliśmy je świętą łzą wspomnień Tuła­
czy ch! — Oprócz ciast i innych przysma­
ków urządzonych przez gospodynią domu, 
mieliśmy-dzięki Bogu i dobrym Rodakom 
pamiętającym o nas — Wielkanoc praw­
dziwie Polską, bo ze wszech jej części na­
desłano, i tak: znakomite szynki i kiełbasy 
od p. Finklowej, a wyborne baby od p. 
p. Lachnerowej i Bieńkowskiej ze Lwowa; 
— smaczne kołacze z Krakowa i Pozna­
nia, — wyśmieniste mazurki z pod Kalisza 
i Warszawy doskonałe przekładańce z 
Lubelskiego i Ukrainy; — kruche różki 
ze Szląska i sławne wendliny z Litwy. 
—Gospodarz jak każdej Wigilii i Wielkiej- 
nocy wnosił znane swe uroczyste patry-. 
otyczno wspomnieniowe toasta, — w cza­
sie których mięszaliśmy wino ze łzami; 
_ piliwszy zdrowie takich zacnych przy­
jaciół i zesłorocznych współbiesiadników 
tak Dr. L. Finkla i F .Lachnera ze Lwowa 
przy czem współbiesiadnik coroczny i 
przyjaciel domu p. M. Hertel serdecznie z 
ogniem patryotycznym zaimprowizował 
stosownie, i rozrzewnił nas, serdecznieśmy 
go też ściskali.

depart: Seine etOise korespondent, dzien­
ników kanadyjskich; — wiceprezesem, 
Amerykanin generał Caróll Tevis, officer 
krzyża Legii Honorowej, korespondent 
New York Times i T r i b u ne zChi- 
cago; skarbnikiem, I. N. Rayski kores­
pondent czterech polskich Dzienników i 
powieściopisarz; — sekretarzem A. E. Ba- 
davie korespondent P ar 1 a m e n t a r’a z 
Wiednia, oraz i dyrektor Pariser Cor- 
r e sp o n d en z-L a Correspondence 
Parisienne; archiwistą Petrowicz, ko­
respondent dzienników Serbskich; Człon­
kami Rady: p. p. I. Duchatean orienta- 
lista, etnograf, korespondent dzienników 
naukowych włoskich:—H. Delavigne 
dyrektor dziennika H e 1 v e t i e, i kores­
pondent innych dzienników Szwajcarskich, 
i Beffort — Pontier korespondent L’Inde- 
pendence Lux e meb ouge ois e.

Jest przytem już zapisanych kilku­
nastu członków z różnych narodowości 
literatów i dziennikarzy. Każdy taki a 
przyjaciel Francyi i jej legalnych insty­
tucyi, zamieszkały w Paryżu lub indziej 
we Francyi albo nawet w obcych krajach, 
może zostać członkiem tego stowarzyszenia 
-jeżeli życie jego było i jest bez zmazy.

Każdy człowiek uczciwy i przyjaciel 
Francyi gdzie kolwiek mieszka i choćby 
nie był dziennikarzem, może zostać człon­
kiem honorowym jeżeli uczyni zadość 
wymaganiom Ustawy i jeżeli zostanie 
dobrodziejem Stowarzyszenia.

Ustawa nasza już jest uchwaloną i 
obowiązującą w raz z dokonanemi wybo­
rami na lat dwa, i została przedłożona 
Rządowi do zatwierdzenia.

Hasłem naszem jest: „Wszyscy za jed­
nego jeden za wszystka a” Celem na­
szym jest: wszelkiemi sposoby najpew- 
niejszemi objaśniać sie najdokładniej i 
najszybciej dla dobra dzienników których 
jesteśmy współpracownikami, a przez to 
więc i dla korzyści ich czytelników, ku 
czemu tak w kołach parlamentarnych ja­
ko i u władz uzyskamy niezawodnie wiel­
kie poparcie i ułatwianie. W dal­
szym ciągu istnienia Stowarzyszenia ze 
składek i darów Członków tak Czynnych 
jak i Honorowych utworzyć fundusz po­
mocy potrzebującym. Adres Stowarzy­
szenia jest teraz „55 rue de Rivoli a 
Paris” dopokąd osobnego i wyłącznego 
nie będziemy mieli mieszkania. — Każdy 
mający zamiar chęć zostania Członkiem 
winien się zgłosić pod tym adrasem z żą­
daniem, a objaśnienia stosowne i Ustawy 
będą mu niezwłocznie nadesłane do kraju 
i miejsca wskazanego.

Ponieważ są wielkie korzyści zawo­
dowe a małej uciążliwości płaca i obo­
wiązki przeto niezawodnie stowarzyszenie 
nasze dojdzie do poważnie znacznej 
liczby a przez swe zacne i pożyteczne 
postępowanie stać się musi rzeczywistą 
potęgą dla świata i cywilizacyi.

Janko Studzianiecki,



berlińskiego;

Miuneapolis, 26 Maja ’85.

Szanowny Redaktorze!
W numerze 23cim Gazety Chicagos­

kiej na stronie 4tej spostrzegłem baidzo 
ważny błąd Redakcyi, w odpowiedzi na 
zapytanie korespondenta z Texas. Czy 
odesłać petycyą do Chicago do Redakto­
ra czy do Senatora.” Gazeta Chicago- 
eka odpowiada aby przj słać tam do niej 
do Chicago?! — Ja w imieniu Związku 
protestuję przeciw temu żądaniu, i od­
zywam się do wszystkich braci Pola­
ków, aby w każdym Stmie z osobna e- 
nergicznie, i jak najwięcej podpisów zbie­
rali i swemu Reprezentantowi do Kon­
gresu -wręczyli.

Nasz adres tu z Minneapolis nie wrę­
czymy naszemu Posłowi do Sejmu w 
Washingtonie dopóki nie zbierzemy przy­
najmniej dziesięciu tysięcy (10.000) pod­
pisów, głównie staramy się o wpływo­
wych Amerykanów aby tychże nazwi­
ska przodowały Polskim. Minnesota ma 
cztsrodi "p^łóW- do Sejmu i w każdego 
obwodzie, podpisy bez hałasu zbierają 
i swego czasu wręczą każdemu z oso­
bna, bo czasu jest jeszcze dosyć, i do 
tak ważnego przedsięwzięcia niepowin- 
niśmy się zanadto spieszyć, gdyż pręd­
kością żadnej ulgi naszej braci pod Mo­
skalem nieprzyniesiemy- Każdy z Ro­
daków mi przyzna źe daleko będzie to 
miało więcej znaczenia gdy kilkudziesię­
ciu Bosłów i Senatorów z lożnych Sta­
nów i obwodów w imieniu naszem tą 
sprawą się zajmą, aniżeli Gazeta Chica- 
goska albo tejże wydawca. Patryotyzmu 
Wydawcy Gazety Chicagoskiej bynaj­
mniej nie zaprzeczam, ale w tym przed­
sięwzięciu błądzi, żądając, aby podpisy 
do Niego miały być nadsełane. Tą sa­
mą myślą którą to niniejszem wynurzam 
może się Rząd Centralny zająć na naj- 
bliższem posiedzeniu i stosownie’ odezwy 
powtarzać, nie tylko przez organ Związ­
ku, ale przez wszystkie Polskie Gazety, 
które dla Polskiego interesu są wyda­

jemność spotkać się z Nią i Jej rodaka- 
kami na uroczystości narodowej na za­
wsze wyrytym zostanie w mej pamięci. 
Nigdy nie sądziłem, ażeby w Chicago 
było tyle wysoko wykształconych i 
patryotycznjch Polaków. Polska w is­
tocie nie zginęła, jeżeli wszystkie jej 
dzieci kochają wolność tak, jak ci któ­
rych poznałem owego wieczora. Polska 
musi powstać i powstanie z pomocą Bo­
ga i z pomocą narodów miłujących wol­
ność, a w ich gionie, zobaczycie moich 
ziomków. Mam mały zbiór starej monę 
ty i w nim znajduję polski pieniądz z 
roku 1614 z napisem” “Sigismund HI 
D. G. Poloniae et Sveciae Rex” (Zyg­
munt Ill-ci z Bożej łaski król Polski i 
Szwecyi). Polska i Szwecya były złączo­
ne naówczas, ale połączenie to nie było 
rzeczy wistem. Związek przyszły tych 
dwóch narodów będzie innym i powinien 
zacząć się tutaj w Chicago. Ja z mej 
strony uczynię wszystko co w mej mo- 
cy, aby połączenie to przyszło do skut­
ku, pragnę zapoznać się z Polakami i z 
Wami chcę pracować wspólnie dla tej 
nieszczęisnejsiPolski. Właśnie teraz^ dziew­
czynka moja czyta z książki:

“Dare to rise though oft cast down
Dare the wronged andscorned to bless” 

(Miej odwagę powstać znowu, chociaż 
często cię stłumiono, — bo błogosławie­
ni, którzy cierpią dla sprawiedliwości).

Mam wiarę, że Polacy będą mieli 
odwagę powstać we właściwym czasie i 
wiem, że każdy prawdziwy Szwed bło­
gosławi tych, którzy cierpią dla spra­
wiedliwości.

Proszę przyjąć wyraz szacunku dla 
siebie i zacnego męża swego od Wasze­
go sługi

próbować. Wtedy przekonamy się 
zbrodnia popełniona na Polsce musi bjć 
kiedyś pomszczoną a-Ojczyzna, ta mat 
ka nasza, zgromadzi kiedyś rozproszone 
po całym świecie dzieci, i w to 
wszyscy wierzymy, bo wierzym? w o 
patrzność i wszechmoc Boga, " toiego 
ręku nasza dola spoczywa-

Ażebj m to arcy-ważne zjaw is o w } - 
tłómaczył pozwól, wielce szanowna p 
bliczności, wznieść mi s*Q dzisiaj 
chwilę do najwyższych sfer histoiyi po­
wszechnej, aby przypomnieć piawa we 
dług których rządzi opaWznotó nietylko 
światem moralnym, ale i politycznym. 
Momy dzisiaj przed sobą przeszło wie­
kową przestrzeń czasu - najśwetmej. 
sza chwila narodowa i najstraszniejszy 
jej upadek, oto dwa obrazy któro na 
pizeciwleglych krańcach tej wiekowej 
przestrzeni stoją. Największe klęski z 
najwyższemi dniami chwały stoją z so­
bą w sąsiedztwie. Potęga i słabość, 
chwała i upadek, cnota i zbrodnia gra­
niczą z sobą o miedzę. Żadna historyą 
w tak ciasnych ramach nie przedstawia 
nam tak różnego widoku, jukto widzimy

Wielkie czy-w tych dwóch ^obrazach.
ny wojenne obok nikczemnej prawdy, 
poświęcenie obok obojętności, łatwo­
wierności obok podejrzliwości, fanatyzm

wane. Wasz brat i sługa 
Franciszek Gryglaszewski. 

(pieczęć Cenzora).

Dla zrozumienia dwóch następnych 
korespondencji dodaję pewne komenta­
rze. Otóż podczas obchodu 3go Maja w 
Chicago poznałem się z panem Enander 
właścicielem najpierwszej gazety szwedz­
kiej w Ameryce, bo liczącej 25,000 abo­
nentów.

Dowiedziawszy się, że ja jestem ga­
zeciarzem polskim rozpoczął zemną roz­
mowę o Polsce i tutaj pokazał tyle zna­
jomości rzeczy, że nie mogłem się wstrzy­
mać, aby nie wyrazić mu swego zadzi­

wienia. Na to odpowiedział mi, że dwóch 
jego krewnych w roku 1863 podążyło

J. A. Enand e r.

Te dwa listy niechaj będą odpowip. 
dzią wszystkim tym, którzy sobie drwin- 
kowuli z naszych starań około protestu. 
Tu jest Szwed człowiek wykształcony, 
stojący inteligencją nieomal na czele 
swej narodowości tu w Amerjce on bi- 
je czołem przed zacnemi dążnościami i 
prosi się, aby go chociaż nie Polaka 
przyjąć do Związku, bo kocha Polskę i 
pragnie dla niej pracować. Nie mogę 
pominąć tej sposobności, aby wskazać 
owym Polakom, którzy dzisiaj wahają 
się przystąpić do Związku — że nawet 
obcy zachwycony jest tą Instytucyą.

“Wszak tyleśmy cierpieli pod chłostą
“Tych tyranów, a duchaśmy nie dali!” 

Łączmy się zatem w jedno grono—po- 
każmy, że ten duch prawdziwie Polski 
żyje jeszcze w nas, a wtedy nie tylko 
jednostka, ale świat cały nam przykla- 
śnie! Red.

na pole za sprawą Polski i polegli 
we walce zTSoskalami. Odtąd zawsze ob- —
chodziło go wszystko co polskie, i jego 
sympatya na każdym kroku była dla te­
go nieszczęśliwego narodu. Prosił mię 
abym mu przesłał znany angielski arty­
kuł “do przyjaciół wolności” a po prze­
słaniu takowego otrzymałem następującą 
odpowiedź: (wtłomaczeniu)

Niech żyje Polska!
Niech zginie Rosya!
Niech stanie się sprawiedliwość!

Dziękuję Panu za łaskawe nadesła­
nie mi Gazety Chicagoskiej. Skoro tyl­
ko czas mi pozwoli, nie omieszkam prze 
tłomaczyć wasz artykuł do przyjaciół 
wolności i podać go moim czytelnikom. 
Proszę mi wszystko cokolwiek w sprawie 
tej szlachetnej Polski uczynicie, żako 
munikować — a ja będę się starał dać 
temu rozgłos jak największy. ‘

Przyjm Pan etc.
J. A. Enander, Wrighta Grove 

Cook Co. 111.
P. S. Czy nie mógłby jaki­

kolwiek obywatel, nie będący 
Polakiem, przystąpić do Wa­
szego Związku?

A pani Samolinska z Chicago udzie­
liła nam łaskawie list pisany do niej przez 
tegoż samego pana

Brzmi on jak następuje:
Pan i!

Wieczór ów, w którym miałem przy-

Manitowoc Wis dnia 27 maja 85 
Szanowna Redakcjo.
Dnia 3 Maja po błogosławieństwie

w kościele i nieszporach zaśpiewaliśmy 
pieśń: Boże coś Polskę! i Tow. Śgo Jó­
zefa ubranew Regalia i z chorągwiami uda­
ło się wśród licznego zastępu rodaków do 
sali szkólnej. Tam dziatwa szkólna obojga 
płci odśpiewała ową historyczną pieśń 
„Boże daj, Boże daj, by zawitał trzeci 
maj! Uroczystość zagaił prezydent Bo 
gowski a na przewodniczącego obraliśmy 
Wgo. ks. Proboszcza który opowiadał 
w pięknych słowach o konfederacji Bar­
skiej i zdrajcach w konfederacji Targow­
skiej i zakończjł oby Bóg, dał nam jeszcze 
kiedyś ucieszyć się wolną naszą ojczyzną. 
Potem odśpiewano Cześć Polskiej ziemi, 
cześć! i Wny ks. proboszcz zaprosił pana 
Antoniego Symbola na mówcę. Ten prze­
mówił w następujący sposób. Żacni Pa­
nowie bracia i Szlachetne Polki siostry! 
Smutne wypadki przeszłości, jakie zaszły 
w dziejach naszego narodu, a które 
przerwały nam historyą polską tak żywo 
nas jeszcze obchodzą, jakoby to niedawno 
dopiero się stało. Dlatego rzuęmy więc 
dzisiaj okiem na położenie ubiegłe te 
raźniejsze i przyszłe naszej ojczyzny za­
stanówmy się nad koniecznością moralną 
i polityczną przywrócenia Polski wolnej 
i niepodległej a przedewszystkiem dopa­
trujmy się we wszystkiem, co się stało
palca Bożego, bo Bóg t) ch, których ko­

skie przy jednym z najwspanialszych ko­
ściołów św. Augustyna, ciesząc się wiel­
kim szacunkiem nktylko całej emigracyi, 
ale i licznego a wpływowego koła cudzo­
ziemców. Wzorowy kapłan, sprawujący z 
g od nem naśladowania przejęciem wznio­
słe posłannictwo stanu swego, ks. Wil­
czyński jest gorącym patryotą, i należy 
do tych kapłanów polskich, którzy Pra' 
cując dla chwały Bożej, nie mniej gorli­
wie pracują dla chwały i przyszłości Oj­
cuj zny naszej, nie zapominając obok o- 
bowiazków kapłańskich o obowiązkach

obok prawdziwego religijno patryotjcz- 
nego poświęcenia i zapału, wszystko to 
się gmatwa w jeden dziwny kłęb sprze­
czności, a to dla tego, że mieliśmy ta­
kie charaktery w Polsce, 1 jednej stro­
ny brak zupełny godności obywatelskiej 
a z drugiej poświęcenia się bezwzględ­
nego dla sprawy narodowej drażliwa po- 
pędliwość w parze z przywiązaniem do oj­
czyzny, i tak w konfederacji Targowic- 
kiej nikczemność i niedołęztwo a w kon­
federacji Barskiej bohaterstwo i poświę­
cenie, co tu materyału do upadku i do 
naprawy. Aże dzisiejsza uroczystość na 
rozstajnej drodze szczęścia i klęsk naro­
dowych stoi, niechże i nan. będzie wol­
no stanąć na chwilę i obejrzeć się w tył 
na tę epokę, która nam najwięcej w o- 
czy w pada a która ostatni cios zadała 
ojczyźnie naszej — tu mówca wyjaśnił 
dokładnie intrygi moskiewskie i pruskie 
z porozumieniem się przeklętej Targowi­
cy opowiedział że rozbiór Polski nastą­
pił przez gwałt pod bagnetami rosyjskie- 
mi, że Grodno i cały gmach sejmowy 
zapełnił ambasador r< syjski działami i 
wojskiem i t. d. dziś przeszło sto lat 
upłynęło, jak się podzielili nie swoją 
własnością, trzech bez sumienunycb mo­
narchów którzy już jak Marya Teresa 
grób Polski oblała łzami widząc swój 
własny upadek, Napoleon, który nam 
tyle krwi zabrał, umarł zdała od ojczy 
zny, nieomal żywcem pogrzebany i w 
krótce przyjdzie kara i na inne zaborcze 
państwa bo każda zbrodnia spełniona 
mści się na tych, którzy ją spełnili. Za­
kończył. Oby sprawdziły się słowa 
pieśni: Boże daj! Boże daj — niech 
nam weóci. 3ci .Maj! Tu nastąpiły pod­
pisy, i przeszło 200 członków podpisało 
protest przeciwko tyrańskiej Moskwie.

MICHAŁ CICHANTEK 
sekretarz obchodu.

Brawo! bracia w Manitowoc, nieza-
pominajcie o tej Polsce — i służcie
tak jak dotąd. Red.

jej

Droga Krzyżowa
przez Proboszcza z Pawłowic (Archi- 

dyecezyi Warszawskiaj), Kraków 1885 r.
Za zezwoleniem i aprobatą ks. Du­

najewskiego Biskupa Krakowskiego, pod 
powyższym tytułem wydał ks. Roman 
Wilczyński dla użytku parafialnego „0- 
powiadanie szczegółowych męk Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, wraz z objaśnie­
niami do każdej z czternastu Stacyi i z 
rozmyślaniami i modlitwami ułożonemi 
w myśl postanowień Kongregacji Obrzę­
dów w Rzjmie, oraz „Gorzkie Żale“ w e- 
dług tekstu używanego i dozwolonego w 
Polsce przez władzę duchowną."

Ks. Wilczyński emigrant z r. 1863 
przedtem proboszcz parafii Pawłowic, 
spędził rok na wygnaniu w Syberyi, z 
kąd się tylko szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności wydostał. Przybywszy do Pa-

cha, nawiedza nieszczęściem, aby ich wy-j ryża, pełni od lat 20 obowiązki kaplań-

(Przedruk z ”Czasu„)

ZAKŁAD św. KAZIMIERZA
W PARYŻU

i loterya polska.

Polały się łzy me czyste, rzęsiste, 
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie, 
Na moją młodość górną i chmurną, 
No mój wiek męski, wiek klęski, 
Polały się łzy me czyste, rzęsiste.

Żałować należy, że u nas w kraju zanadto 
mało znane są instytucje polskie za granicą, że­
by ogół naszej publiczności mógł się niemi inte­
resować lub popierać. Pomiędzy licznemi zakła­
dami naukowemi, dobroczynnemi i w ogólności 
mającemi na sobie charakter filantropii, bez za­
przeczenia pierwsze miejsce zajmuje zakład św. 
Kazimierza w Paryżu.

Przypadek zrządził, że spotkałem się w tych 
dniach z pewnym Krakowiakiem, dobrze wam 
znajomym p. R. .., który chce wszystko widzieć i 
poznać w Paryżu, i nie zważając na ładny lub 
brzydki czas, piechotą lub dorożką zwiedza on 
stolicę Francyi, nie tracąc ani chwilki ze swojego 
krótkiego tu pobytu. Proszony przez niego, że­
bym mu ułatwił poznanie instytucyj polskich,, 
zwiedziliśmy razem nasze szkoły, biblioteki, czy­
telnie, i udaliśmy się w końcu do Zakładu św. 
Kazimierza, na rue du Chevaleret, Nr 119, na 
przedmieściu Ivry.

Jest to wielki dom piętrowy i dość okazyły

na zewnątrz. Otworzyła nam bramę domu zakon­
nica, Polka, i wprowadziła do saloniku ozdobio­
nego kilku obrazami polskie mi, międy które mi 
pierwsze miejsce zajmuje obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Uczuliśmy się w tym saloniku, 
jak w swoim własnym, lecz nie mieliśmy czasu na 
refleksye, gdyż po chwili weszła przełożona Za­
kładu, Matka Mikułowska. Jest to rzeżwa sta­
ruszka, która kilka lat temu obchodziła w Paryżu 
jubileusz pięciodziesiętnych ślubów zakonnych, a 
klucze, wiszące za pasem jej ubrania zakonnego, 
dowodzą najlepiej, że ona wszystkiem się zajmu­
je, czujny trzymając dozór.

Znaną jest historyą tej przezacnej kobiety i 
tych zakonnic, które, wypędzone z Wilna, tu przy­
jechały, żeby dalej służyć krajowi.^Skromność ich 
i ofiara nie pozwalają mi dotykać ich osobistych 
zasług; — wolę raczej coś powiedzieć o naszej wi­
zycie samego zakładu.

Instytucyą św. Kazimierza założoną została 
w r. 1846 i uznaną za użytek publiczny dekretem 
cesarskim z dnia 16 czerwca 1869 r., ma ona na 
celu dać schronienie starcom i sierotom polskim, 
kształcąc te ostatnie i dając im moralne wycho­
wanie. Obecnie w zakładzie tym znajduje się 35 
naszych zasłużonych inwalidów, dziewczynek 56 
i chłopców 17. Środki utrzymania tego zakładu 
są bardzo szczupłe, składają się one z kilku tysięcy 
franków rocznej zapomogi ministeryum spraw 
wewnętrznych i z prywatnych datków. Radę ad­
ministracyjną Nakładu stanowią: ks. Władysław 
Czartoryski, prezes; margrabia de Yarennes, wice­
prezes; Wład. Laskowicz, kasyer. Sekretarzami są: 
R. de Bailache i Dyonizy Zaleski, syn naszego 
poety. Na czele komitetu dam opiekunek są: hra­
bina de la Redorte, jako prezesowa i hrabina de 
Monttessuy, jako wiceprezesowa.

Po objaśnieniu tych szczegółów, szanowna 
przełożona pokazała nam klasy dziewczynek.

niu wnet będą zupełnie, gdy zaś żniwa 
nadejdą, trudno sobie wyobrazić, co się 
będzie działo i na esem się skończy. 
Władze miejscowe robią, co muszą, ale 
wiedzą, że to kraj rujnuje i wprowadza 
między ludzi niepokój, który doprawdy 
do poprawy stosunków ekonomicznych i 
zgody między narodowościami nie prowa­
dzi. Miłości dla rządu to nie obudzi.”

Wobec takiego stanu rzeczy, który

względem sprawy narodowej. Zacny ten 
kapłan pracuje niezmordowanie czynem i 
piórem, nigdy nie wyłączając s;ę od spra­
wy narodowej. Czynny we wszystkich 
zebraniach i towarzystwach emigraoyj 
nych, zasila nadto pisma polskie cenne- 
mi artykułami pióra swego. Myśl, że 
kraj nasz nie posiada książek do nabo­
żeństwa, odpowiednich dla umysłów śre­
dniego wykształcenia, słuszny wzgląd, 
iż te jakie dotąd posiadamy, w większej 
części są pisane w języku niepoprawnym 
i obejmują wyrażenia a nawet całe zda­
nia częstokroć niezrozumiałe, nakłoniły 
ks. Wilczyńskiego do napisania książki 
do nabożeństwa, o której.mówimjŁ,_ uzn 
skawszy już aprobatę ks. biskupa krako­
wskiego, wyjdzie niebawem z druku. Bę­
dzie to książka obszerna*, bo około 40 ar­
kuszy druku obejmująca, zawierająca o- 
prócz wzniosłych i ślicznych modlitw, 
na wszystkie święta i okoliczności, także 
życiorysy świętych przeważnie polskich 
i objaśnienia pojedynczych obrzędów ko­
ścielnych. i naszych świąt narodowych. 
Druk tej od tak dawna pożądanej książ­
ki do nabożeństwa jest już na ukończe­
niu, w mowie będącą więc książką można 
już dzisiaj zamówić u czcigodeego au­
tora,

Równocześnie napisał ks. Wilczyńsk 
wspomnianą i na wstępie objaśnioną 
,,Drogę krzjżową,“ która już upuściła 
prasę. Nabyć ją można za pośrednictwem 
Redakcyi ,,Zgody“ lub też wprost od au-

obok innych względów wyrządza przede- 
wszystkiem rolnictwu ponadgranicznerou 
nieobhczone straty, udała się do ministra 
spraw wewnętrznych pana Puttkamera de- 
putacya rolników, przedstawiając całą 
grozę położenia- Pan minister wysłuchał, 
jak donosi “Germania”, z całym sło­
jem wszystkich argumentów, następnie je­
dnak oświadczył, iż rozrządzenie wyko- 
nanem być musi, gdyż wyszło ono od rzą­
du. Wszakże pragnie on ze swej strony 
dozwolić na pewne ulgi, mianowicie też 
w wypadkach, gdzie skazani na wydalenie 
mają jakąś posiadłość lub zac.ągnęli zo­
bowiązania kontraktowe. W tym celu 
winni oni udać się do właściwych landra* 
tów, którzy oznaczą czas, w jakim stosun­
ki uregulowane przez nich być winny, nie 
uchylając wszakże, nakazu opuszczenia 
kraju. Istotnie trudno nam zrozumieć, ja­
ki właściwie cel ma rząd pruski przedsie- 
biorąc środki, które wyrządząjąc dotknię­
tym nimi największą krzywdę, narażają 
także i jego poddanych na straty. Koło 
polskie nosi się z myślą interpelacyi w 
sejmie, prawdopodobnie więc wówczas 
dowiemy się, do jakich to celów ów nowy 
ma służyć ostracyzm.

tora pod adresem: ,,Mr. l‘Abbe 
Wilczypski, 8 Avenue Portalis, 
France," nadsyłając przekazem 
wym (Post Office Money Order)

Romain 
Paris— 
poczto- 
lub też

w markach pocztowych 50 centów za e- 
gzemplarz.

Szan. Redakcye pism polskich w A- 
meryce upraszany o łaskawe powtórze­
nie powyższego zawiadomienia.

S. A.

Donosiliśmy przed niedawnym cza-
sem o rozporządzeniu rządu pruskie­
go, na mocy którego wszyscy zamieszka­
li w Prusach Zachodnich i W. Ks. Po* 
znańskiem Polacy, będący’ de facto 
poddanymi rosyjskimi, mają być z kraju 
wydaleni. Obecnie gazety tamtejsze po­
dają, nam już szczegóły o wykonaniu te­
go no wego prawa pruskiego, które w rze­
czy samej przewyższają wszystko, co­
kolwiek nieludzkiego w tej sprawie prze­
widzieć było można. “Z powiatów to­
ruńskiego, brodniekiego i lubawskiego 
dochodzą nas wiadomości o tłumnem wy­
dalaniu ludzi z Królestwa Polskiego po­
chodzących, o rozpaczy wydalanych i o 
niemniej rozpaczliwem położeniu rolni­
ków, którzy często pozostają zupełnie bez 
ludzi. Są bowiem folwarki i wsie, z 
których dosłownie wszystkich wydalają, 
lub grożą wydaleniem robotników. Lu­
dzie ci często od 30 lat i dłużej tu mie­
szkają, pożenili się, mają dzieci w woj­
sku lub landwerze pruskiej, okupił się z 
nich niejeden i był użytecznym człowie­
kiem w kraju. Dzisiaj ma rozkaz opu­
ścić wszystko i wychodzić za granicę pod 
zagrożeniem przymusowego transportu. 
Niejeden nie wie nawet, gdzie się w Kró­
lestwie rodził, dzieckiem tu dotąd przy= 
bywszy nie ma tam nikogo znajomego, 
stosunki tamtejsze obce mu zupełnie, siły 
stargane, — rzucony więc chyba będzie 
nędzy i rozpaczy na pastwę. Zdarza się, 
że ludzie przestraszeni uciekają przed u- 
jęciem ich, którego się lękają i pozosta­
wiają żonę i dzieci w rozpaczy, opuszcze­
niu i biedzie na ciężar dla gminy. Rol­
nicy są w rozpaczliwem położeniu, lu­
dność w poruszeniu, roboty w zawiesze-

Z Podlasiu znów najsmutniejsze 
dochodzą wiadomości. Prześladowanie 
unitów zwiększone według nowego znów 
planu. Wiadomo, że władze cywilne, wi­
dząc wstręt ludności do zawierania mał­
żeństw i przyjmowania sakramentów w 
cerkwiach schizmatyckich, tolerowały 
przez cały szereg lat t. zw. „małżeństwa 
i chrzty zagraniczne", i zapisywały do 
ksiąg cywilnych poświadczenia zawar­
tych małżeństw lub metryki chrztu, 
bądź to w Krakowie, bądź w innych 
miejscowościach Galicyi. Oczywiście dla 
samej odległości kilkudziesięciu mil wy­
padki te, lubo dość częste, należały 
wszelako do wyjątków w stosunku do 
ogółu ludności. Obecnie władze świec­
kie z całą bezwzlędnością i energią, 
godną lepszej sprawy, zabierają się do 
dochodzenia owych „zagranicznych mał­
żeństw". W ten sposób zanihilowano w 
jednej okolicy Biały około 50 małżeństw, 
zmuszając stadła, aby nie mieszkały ra­
zem pod ciężką karą, odpowiedzialności 
gminy i wójta. Wszystkie dzieci z tych 
związków, sakramentalnie po katolicku 
zawartych, zapisane zostały jako schiz 
matyckie i nieślubne. — Oto nowy ok­
res ucisku nieszczęśliwych wyznawców, 
którzy już kilkanaście lat znoszą wszel­
kiego rodzaju uciski.

Jak Prusy pomagają Moskwie i po­
mimo swojej potęgi, wzbudzającej oba­
wę w całej Europie, odegrywają na gra­
nicy rolę moskiewskiego żandarma, prze­
konywa fakt, o Którym się dowiadujemy 
z Kolnische Zeitung, że na pod­
stawie rozporządzenia pruskiego mini­
sterstwa spraw wewnętrznych rozesłali 
landraci w PrusiecH Zachodnich i 
Wschodnich polecenie do żandarmów i 
straży pogranicznej następującej treści:

1) Wszystkie osoby idące z Królestwa 
Polskiego, które się nie zdołają wyka­
zać legitymacją wójta, mają być odpro­
wadzone do granicy i wydalone;

2) osoby, zatrudnione już w Prusiech 
a pochodzące z Królestwa Polskiego, 
mają być bezzwłocznie wydalone;

3) osoby, które się wkupiły do gminy, 
winny się tak urządzić, aby gdy przyj­
dzie rozporządzenie wydalenia za grani­
cę, mogły opuścić kraj niewłocznie. 
Rozporządzenie powyższe odnosi się do 
wszystkich którzy przekroczyli granice 
Prus po 28 Marca 1885, jest zaś prze­
ciwne traktatowi wiedeńskiemu z roku 
1815, który zapewnił Polsce jedność 
handlową i komunikacyjną pomimo roz­
bioru kraju. Zbyt ono charakteryzuje 
tę nienawistną dla nas politykę rządu I

Wszędzie podziwialiśmy czystość i porządek, — w 
jednej z klas zastaliśmy kilkanaście dorosłych już 
panienek przy lekcyi arytmetyki, panny powstały 
na nasze przyjście, a nauczycielka młoda i przy­
stojna zokonnica podeszła do nas, — Matka Mi­
kułowska nam ją przedstawiła, —jest nią panna 
Szymańska, córka b. profesora w Lycyum w Ly­
onie, urodzona we Francyi, ale otrzymawszy 
wyższe wykształcenie w Poznańskiem, wstąpiła 
do zakładu św. Kazimierza, poświęcając się na 
usługi naszych sierót.

W innej sali, podziwialiśmy dziewczynki schy­
lone nad robótkami damskiemi, w innej widzie­
liśmy dorosłe panny, które za naszem przyjściem 
przerwały lekcyę gimnastyki. Chwilkę zatrzyma­
liśmy się na lekcyi fortepianu, i zeszliśmy wresz­
cie o jedno piętro niżej, gdzie znaleźliśmy się w 
wielkim refektarzu. A wszędzie i u wszystkich 
taki duch spokoju i wewnętrznego zadowolenia, 
źe podziwiać musieliśmy i uczennice i siostry nau­
czycielki.

Przełożona mówiła nam, że częste odbiera 
listy z różnych stron Polski, prosząc o nauczy­
cielki wychodzące z jej Zakładu, i że w roku 
zeszłym posłała do Polski 8 panien.

Na dole, po przejściu przez małe podwórze, 
znaleźliśmy się w domu zamieszkałym przez na­
szych starców zasłużonych. Zakład św. Kazimierza 
dal przytułek tylu naszym weteranom, jenerałom, 
literatom, księżom, artystom i t. d., że nie po­
trzebuję się tu rozpisywać o rzeczach znanych w 
całym kraju, więc tylko słówko o miejscu ich po­
bytu. W długim korytarzu mającym po obu stro­
nach drzwi, zapukaliśmy do jednych, a usły­
szawszy polskie „proszę7’, weszliśmy do schludne­
go pokoju utrzymanego w jak największym po­
rządku. Gospodarzem tego mieszkania był p. B...., 
b. kapitan z r. 1831; pochodząc z nad Niemna, 
był nadzwyczaj uszczęśliwiony poznać we mnie

„er.:...—B *> k°- UKu zwols''° P“l'li«Uc posiedzenie w tvm
men tarty. Zapisujemy jo w długi rejestr celu, a jiobcya ''wiadulai011a 0 
kraywd, jskmb doanalińmy i dasnajemy spłMsyłs na miejsce i ’
„ciął od raądu pruskiego. kich tych, klórry weswani d(j

'ona o tein po-

Dniownik >oj.
który pod redakcją S^b.hkiego w- 
mienił się » plamo podźeg.jąco wU- 
dsę moskiewską do pr»e4l»downni» i 
lyrsoisowenia Polaków, donosi, e 
Bank Polski w Warssawio ma być 
aniwiony, jako instytucja finansowa, .a-, 
modzielna i ma być preekestalcony na 
na filją Banku Państwowego w 
Petersburgu-Dziennik Struna piszo, że 
projekt wgo przoobrańenia sosUl juł 
przedstawiony Radzie państwa w 1 e- 
tersburgu. Bank Polski z powodu samo- 
dzielności swego zarządu bjł solą w 
oku moskiewskiemu rządowi i to pomimo 
^ego, że pracował na rzć' z Banku pań­
stwowego i około miliona rubli rok 
rocznie odsyłał czystego dochodu do Pe­
tersburga, co było rezultatem ogromnym, 
jeżeli zważymy bardzo niewielki stosun­
kowo kapitał dotacyjny Banku. Gdy 
Bank Polski będzie filią państwowego 
i zostanie obsadzony przez moskiew­
skich urzędników, zacznie mniej przy­
nosić docLodu i do Petersburga nie bę­
dzie odsyłał miliona rubli jak dotąd.

Matejko wymalował nowy obraz 
historyczny, przedstawiający Bolesła- 
wa Chrobrego pod Złotą Bra­
mą w Kijowie. Mniejszych rozmia­
rów, obraz ten w sile charakterystyki 
osób, w śmiałości kompozycyi w kolory­
cie nie ustępuje żadnemu z arcydzieł, 
dawniej przez tego mistrza wymalowa­
nych. Bolesław Chrobry jest na dziar­
skim koniu, a chcąc ugodzić mieczem w 
złote nad jego głową podniesiono wrota, 
trzyma w ręku sławny 'Szczerbiec, 
podniesiony do góry. Postać jego jest 
przepyszną. Obok niego okryty czerwo­
ną opończą na koniu książę Światopełk, 
syn Włodzimierza Wielkiego, którego' 
Bolesław Chrobry wprowadza w mury 
Kijowa, aby mu przywrócić tron ojcow­
ski, wydarty mu wskutek zdrady siostry 
Predysławy. Oko jego gniewne spotyka 
zdradziecką siostrę, siedzącą w lektyce w 
postaci niewinnej. Predysława wystąpi­
ła na spotkanie polskiego bohatera- 
Obok niej kilka typów niewieścich two­
rzą razem z Predysławą prześliczną gru­
pę. Środek, prócz klęczącego w jaspiso­
wej sukni bojara, opróżniony prawie 
całkiem dla przepuszczenia nadjeżdżają­
cego króla polskiego i towarzyszących 
mu rycerzy, polskich. Po prawej stronie 
na czele deputacyi i cerkiewnych djaków, 
biskup grecki Atanazy w pontyńkalnym 
stroju, wspaniałym szmaragdowym
płaszczem okryty, z misą w ręku i da- 

‘ “ * i króla się gotuje.ran.i dla powitania
Przez otwór bramy, 
niebie widać rysujące 
kiego kościoła, po 
Chrob rego jest urocza 
na komu jego siostry.

na niebieskiem 
ę kopuły grcc-

nowegc 
odtwor. 
bił na 
Każdy,

nam
w

kresach Polski żeluz-no słupy, 
co patrzy na niego, mówi do

siebie mimo woli: takim a nie in­
nym, być mu siał Bolesław 
Chrobry!

— Jan Wichrowski, weteran z roku 
1809 i 1831, w wieku lat przeszło 
dziewięćdziesiąt, umarł we wsi Macie­
rzanki w powiecie kowclskim na Wo­
łyniu. Zmarły pozostawił pamiętniki i 
na ich wydanie 2,000 rubli.

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

Wiadomo czytelnikom nasz>m, że 
Niemcy na dniu Igo Kwietnia obchodzi­
li uroczyście tego roku imieniny księcia 
Bismarka.

Niektórzy czciciele żelaznego ks ęcia 
w Austryi, zamieszkali w Grac postano­
wili także urządzić w tym dniu demon 
stracyą na cześć jego.- Policja jednak­
że surowo im to zabroniła powiadając

• । w ro«ejściasię, nie posiucnaii. v\ szyscy c;
skazani zostali na 15 dni kogv 
to jakoś licuje z całowaniem mougr 
chów w Skierniewicach.

W dniu swych imienin otrzymał Big 
mark powinszowania od prawie 
kich ukoronowanych głów Europy. 
jątkiem w tej mierze są królowa angie|. 
ska, królowie Belgii, Hiszpanii., Port^ 
lii i Danii. W Danii panuje taka nieou 
wiść przecinko Bismarkowi, że byfobc
powstanie wybuchło, 
był złożył jakiekolwiek 
Kanclerzowi.

król
ranie

Położenie nauczycieli w Niemczech 
jest tak opUkanem, że przechodzi nawet 
granice wiary. I tak czytamy w jednej 
z gazet niemieckich, że niejakiś Scbuell 
z Fleeth w Meklenburgii został niedaW. 
no pensyonowany po piędziesięciodwulet. 
nej ałżbie,r penaya roczną Stu trzydziestu
ośmiu marfck. Gazt 
opo w iedzia wszy m 
id trze ba by jakąś 
biednego cHowteł 
Ucywilizowani NI 
wszystkich narud<

k i? zromćtm tegc 
więc ci wysokt

milionów na utrzymanie
w j da u 
armii

pozwalają umierać biednym nauczycielom, 
gdy stargani na silach niezdatni już są 
do pracy. To my Polacy postępujemy so­
bie jednak lepiej, bo mamy nasz dom 
świętego Kazimierza w Paryżu. Nieza- 
pominajcie o nim rodacy-On jest chwa­
łą dla nas i zasługuje na poparcie!

W Bruxeli umarł Karol Rogier, naz­
wany ojcem belgijskiej konstytucji, bo 
za jego staraniem takowa Belgii nadaną 
została. Liczył on lat 83, a cąły kraj po­
krył się żałobą na wiadomość o śmierci 
swego patryoty.

Tak często spotykamy w gazetach 
niemieckich wzmiankę o szowinizmie in­
nych narodów, że zdawałoby się, iż Niem­
cy pod tym względem stoją wyżej od 
innych. Tymczasem czytamy, że w pro- 
wincyi luksemburskiej jakiś robotnik wra­
cający z wesela miał przypiętą do surdu­
ta rozetę kolorową. Spotkał go w drodze 
żandarm, a uważając to za demonstracją 
antirządową, bo rozeta przypominała ko­
lory francuskie, zawezwał go groźnie do 
odpięcia rozety. Robotnik tłomaczył się, 
że to przecież niewinna rzecz, że to było 
odznaką dla gości na weselu’ ale to nic 
nie pomogło - wziął go ze sobą do więzio­
na, a na drugi dzień sąd skazał go na 
40 marek kary.

Oj! Oj! te Niemcy!

Ostatnie wiadomości
Londyn Igo Czerwca. Lo-d Gra 

ogłosił w dzisiajazym ,,Da w Ne
i sia-

ła. Wy

ny ch.
Paryż Igo 

się uroczysty
Czerwca. Dzisiaj odbył 

pogrzeb poety Wiktora
Hugo. Zwłoki od wczorajszego dnia by­
ły wystawione przy bramie tryumfalnej, 
i nim procesja ruszyła do Panteonu, kil­
ku mówców wypowiedziało mowy po­
chwalne na cześć zmarłego. Procesja 
ruszyło o godzinie w pół do dwunastej 
w spokoju i porządku. Setki tysięcy lu­
dzi z całej Francyi przybyło na pogrzeb 
ten i w skutek tego ścisk był tak wiel­
kim, że kilka kobiet i dzieci zostało dosyć 
ciężko uszkodzonych. Z resztą odbyło się 
wszystko w najlepszym porządku.

Wspomnienie pośmiertne

wyraźnie, że wszelką manifest icyą tego 
rodzaju będzie uważała za obelgę przepoi._  
ci w ko rządowi austryackiemu. Pomimo!

New York 15 Maja 85 r.
Krewnym, przyjaciołom i znajomym 

donoszę, iż dnia 7go Maja po trzech- 
tygodniowej ciężkiej chorobie przeniósł się 
do wieczności, zaopatrzony Swiętemi Sa­
kramentami Antoni Kierski i pozostawił
w smutku pogrążoną żonę i dwoje dzie-

Antonina Kierska.

Zmudzina, a dowiedziawszy się o nazwisku wa­
szego krakowianina, zaczął rozpytywać się o 
wspólnych znajomych, opowiadać epizody wojny, 
której był bohateem, i gdybyśmy nie żałowali 
czasu, który nam poświęciła przełożona Zakładu, 
rozgawędzilibyśmy się dalej, — z żalem więc wy­
chodziliśmy od tego staruszka, któremu podając 
rękę p. R... powiedział. Gratulor tibi gene- 
rose vir, optime rem tuam egisti. Staru­
szek słodko się uśmiechnął na ta zaszczytne sło­
wa, wypowiedziane niegdyś do Rejtana, i zdej­
mując czapeczkę z swojej siwej głowy, odpowie­
dział:

Nad cierpliwością moją dziwiłj się losy, 
Bo twardsze ciało moje, niżeli ich ciosy.

Odwiedziliśmy jeszcze dwóch innych starców, 
podziwiając u nich czystość i porządek. Żałować 
należy, że szczupłe fundusze Zakładu nie pozwa­
lają przyjmować wszystkich naszych starców, co 
nie mając familii, a często i sposobów utrzymania 
po zasługach oddanych, krajowi, kończą swój ży­
wot w nędzy lub szpitalach.

Wakanse do zakładu św. Kazimierza, tylko 
śmierć jego mieszkańców otwiera. Smutna rzecz 
niestety! ale trzeba przyznać się, źe podczas kie­
dy ta piękna instytucyą znajduje poparcie za gra­
nicą, od nas z kraju tylko szczupłe i bardzo rzad­
kie zapomogi doń dochodzą.

, Wychodząc od naszych weteranów, znaleź- 
lismy się w małym ogródku, gdzie spotkaliśmy 
się z dwiema dziewczynkami bawiacemi sie z 
ogromnym psem nowofunlandzkim. Przełożona 
powmdzmła nam, „że to są najmłodsze jej có­
reczki, czteroletnie sieroty, niemające ani ojca, 
ani ma n ,i obiliśmy z niemi znajomość, całując 
czerstwe ich buziaki, z czego był bardzo zado­
wolony towarzysz ich zabaw, pies „Rozbój,” który 
poważnie podszedłszy do nas, dał nam poznać, że

i jemu coś winniśmy, pogłaskawszy więc pięknego 
psa, poszliśmy dalej za przełożoną i weszliśmy do 
obszernej kaplicy.

Jeśli klasy naszych sierót i mieszkania star 
ców, mają na sobie charakter polski, w kaplicy 
tej polskość i świętość miejsca przejmują rozczu­
leniem i Wysokiem usposobieniem u samego progu 
jej wejścia. Tu wszystko jest polskie i święte, 
obrazy, urzędzenie kaplicy, ławki jak w naszych 
kościołach zamiast krzeseł francuskich, i wreszcie 
ten ksiądz, którego spostrzegliśmy Klęczącego w 
kąciku kaplicy smutnej, wszystko to tak nas 
usposobiło, źe łzy stanęły nam w oczach i klę­
kaliśmy w jednej ławce, robiąc znak krzyża świę- 
tego, co zobaczywszy zacna przełożona, powie­
działa nam, że będziemy mogli pomodlić się przed 
ołtarzem Matki Boskiej Częstochowskiej i po­
szedłszy za ołtarz kaplicy, spuściła wizerunek 
świętego jej patrona i ujrzeliśmy za nim obraz 
Bogarodzicy z Jasnej Góry, doskonałego pędzla.

Dzisiaj, kiedy we wszystkich narodach religia 
tak osłabła, że schodząc na ciasny podół ziem­
skiego pojęcia i nie widząc po za środkami ma- 
teryalnemi, po za siłą fizyczną i po za prawdo­
podobieństwem politycznem, wszyscy mierzą i wa­
żą sprawy krajowe, nie biorąc pod rachubę łaski 
i cudownej pomocy miłosierdzia Bożego. — jedna 
tylko Polska zostając wierną Kościołowi, szuka w 
swojem nieszczęściu otuchy i hartu duszy przed 
ołtarzami swych świętych patronów. To też kapli­
ca św. Kazimierza jest niejako oazą na pustyni 
naszych pielgrzymów, — portem, do którego 
nasi weterani, jak starzy żeglarze, po ciężkiej i 
długiej podróży skołatany statek swego życia 

ie! ują. 1 u także biedne sieroty, na obcej ziemi 
zrodzone, rano i wieczór klęcząc przed obrazem 

ajswiętszej Panny, pobożnie i z pokorą mówią 
paciorek po polsku, za swych rodziców i za tę oj-



AMERYKA.
Stan Kentucky zdaje B'9 być bar- 

dzo przyjemnem miejscem zamieszkania. 
Donoszą bowiem stamtąL w powie­
cie Knott, nad rzeką Beaver powstała 
formalna wojna pomi^zy dwoma famil­
iami, która jest powadzoną z wielką 
zawziętością. Na jednej stronę stoi jako 
naczelnik Talt HaH, a na drugiej Clabe 
Jones. Każdy « nich ma około 30 przy­
jaciół i krewnych przy sobie i gdziekol­
wiek jedna partya spotka drugą poczy­
nają strzelać do siebie. Dotychczas pię­
ciu pudło trupem, u kilku ciężko ran-
nych. Niema to jednak jak 
South”.

W Jersey City zawalił się 
piętrowy dom na Colgąto ulicy

,Sunny

cztero- 
pomię-

dzy pierwszą a drugą ulicą duia 27 Ma­
ja o szóstej z rana. Najprzód powstał 
głuchy łoskot łamiących się belek i 
wkrótce potem cały dom runął pogrze-
bując wszystkich mieszkańców gru­
zach. Wszyscy prawie leżeli jeszcze na-
ówczas w łóżkach, a nieszczęście 
nagle przyszło, że nie potrafili i

। tak 
nawet

zdać sobie sprawy z tego co się stało.
■“r,t sąsiedzi i 
belek i gruzów

poczę- 
— za-

sypanych i (ów. Wyciągnięto
wszystkich, a oztere u pomiędzy niemi 
trupów i bardzo wielu ciężko rannych. 
WłaA iciel d m. - cjakiś Anderson z 
i orgaati-.il trzy dzieci. Nieszczęś­
cie stało się wskutek spruchniałych 
podstaw na których dom stuł.

Ow "profeaór sztuki pływania” o 
którym donosiliśmy w zeszłym numerze, 
żo życie postradał skoczywszy do rze­
ki z mostu Brooklińskiego, znalazł na- 
śladóweę, który mu pozazdrościł te. 
wątpliwej sławy. Otóż Mateusz Doug- 
barty przyszedłszy zeszłego ty go dniu 
na most zrzucił ze siebie wierzchnie 
suknie i zabierał się już do skoczenia do 
wody, gdy w dobliżu stojący policjant 
chwycił go za kołnierz i zaprowadził 
na policją. Tutaj tłomaczył się przed sę­
dzią, Źe jest pijanym, a tenże posłał go 
na 10 dni do więzienia, aby mu dać 
czas do wytrzeźwienia.

Rząd Kanadyjski jest w kłopocie, co 
ma uczynić z wziętym do niewoli na­
czelnikiem stłumionego powstania Rielem. 
Jakiś przedsiębiorczy Yankee zaofiaro­
wał się kupić go za dość grubą sumę, 
w celu pokazywania go przez czas jakiś 
za pieniądze w Stanach Zjednoczonych, 
alerząd Kanadyjski nie podziela tych 
,,bisnesowych” zapatrywań.

Angielski poeta Tenoyson, na dwo­
rze Królowej Wiktoryi ułożył bardzo 
kiepski wiersz na cześć floty angielskiej. 
Jakiś dowcipny źurnulista amerykański 
zastanawia się na tem, o ile gorzej 
wiersz ten byłby wypadł, gdyby poecie 
przyszło opiewać naizą marynarkę ame-
rykańską. My dodamy z nasze 
że nasza marynarka w istocie 
więcej w dziedzinę poezyi anii 
czystości. * • r-

Ze Stanu Ne* Jersey przychodzi 
wiadomość, że inalce, sławnego patry- 
oty irlandzkiego Parnella, mieszkającej 
obecnie w Ameryce, wyfantowano i 
sprzedawano wszystkie rzecz). Wiado- 
domość ta jest tein dziwniejszą, że syn 
jest majętnym człowiekiem.

Otrzymaliśmy zeszłego tygodnia z 
Logans-p^t, Indiana sążnisty afisz 
donoszący nam, że nasz rudak Włady-
sław Janicki stoi tamże na czele 
— Szczęść Boże!

opery

Milwaukee dnia 3go Czerwca
W mieszkaniu pani Jlilmantel No. 

710 Winnobago ulicy odegrała się w tych 
dniach smutna tragedja. Odwiedziła ją 
dwuletnia wnuczka Fannie Gross i w nie­
wytłomaczony dotąd sposób pochwyciła
butelkę z kwasem pruskim i napiła się z
niej. Trucizna natychmiast działać za­
częła i pomimo przywołania trzech leka­
rzy dziecina w śród wielkich boleści u- 
marła.

Zeszłego tygodnia wybuchł ogień 
pod No. 1206 Walnut ulicy w tylnej czę­
ści domu, gdzie niejakiś A. C. Pleyte 
przechowywał stare rupiecie, jak sądki, 
pudła, i.t.p. Ogień wkrótce przeniósł się 
do sąsiednich domów Ąide wiele brakowa­
ło, a'cała część miasta mogła była pójść 
w perzynę. Ale wiatr nie dął wcale i dla­
tego udało się straży ogniowej opanować 
prędko niszczący żywioł. Strata jednakże 
wynosi kilka tysięcy dolarów.

Powtarzamy jeszcze raz naszym czy­
telnikom, że korespondeneye prywatnych 
uraz nie będą umieszczane w ” Zgodzie ,, 
bo pismo nasze ma służyć ogółowi, a nie 
kłócącym się jednostkom. Groźba, że ten 
lub ów przez to przestanie być abonentem 
Zgody—obchodzi nas istotnie, ale jeżeli 
kwestya jest tak postawioną, że mamy 
wybór pomiędzy zachowaniem naszych za­
sad, a straceniem abonenta, godność na­
sza wymaga, aby zgodzić się na pierwsze.

26tego Maja znikła nagle 19toletnia 
M. Kercher. Wyszła tego dnia o lOtej z 
rana do grocemi, i dotąd nie wróciła jesz­
cze. Przybyła ona niedawno wraz z mat­
ką z Nowego Yorku i matka przed dwoma 
tygodniami umarła. Śmierć ta wielce ją 
obeszła i krewni żyją w obawie, że popeł­
niła samobójstwo.

Zwracamy uwagę na anons umieszczo 
ny w dzisiajszym numerze gazety, Jana 
Plankinton i Spółki.

W szpitalu powiatowym był pacjent 
głucho niemy. Doktór zakładu pewnej 
nocy wracając od ciężko ćhorego i prze 
chodząc koło jego łóżka, padł dosyć 
ciężko na śpiącego kalekę. Jakże się 
jednakże zdziwił, gdy głuchoniemy na 
pół we śnie począł kląć i wymyślać mu 
w najokropniejszy sposób. Za późno

•y |' P00
tem, że wypadł z roli 
na migi tiomaczyć się 
iie pomogło mu to już

Truskawki obrodziły s:ę bardzo! 
obficie w południowej części stanu Illi­
nois. W zeszły wiórek przybyło do Chi­
cago 149,000 kwart i każdego dnia wy­
wożą z owej okolicy przecięciowo 50 do 
60 wagonów tego owocu w rozmaite 
strony Stanów Zjednoczonych.

W South Bmd wybuchł 29 Maja 
wielki pożar w składzie drzewa braci 
Studebaker. Ogień zajął od razu tak 
wielki obszar, że nawet nie można było 
pomyśleć o gaszeniu. Starano się tylko 
uratować stojące w pobliżu domy robot­
ników owego składu ale daremnie, bo 
silny wiatr pędził ogień w prost na nie. 
Szkoda ogniowa wynosi około 100,000 
dolaró w — z których połowa jest zabez­
pieczona.

ala, gdzie > kał

BOZMAATOSCjl

W Nowym Meksyku, terytoryum 
naleźącem do Stanów Zjednoczonych 
powstali Indyanie — mordując i paląc 
wszystko. Mieszkańcy tamtejsi uformo­
wali w celu obrony pułk wojska pomię­
dzy sobą, aby tymczasowo odpierać na­
pady, nim wojsko Stanów Zjednoczo­
nych przybędzie na pole walki.

— Odwaga czy spryt. Pewna bardzo 
piękna, burdzo bogata dama w Montreal 
(w Kanadzie,) zajętą była jednego wie­
czora porządkowaniem w swym buduarze 
drobiazgów toaletowych; w tem spostrze­
gła o kilka kroków od siebie na podłodze 
cień, który był sylwetką człowieka, ukry­
tego pod stołem w sąsiednim salonie. Syl­
wetkę tę narysowało światło lampy, usta­
wionej w rogu pokoju na krześle, a wpa­
dające do salonu ukośnie. Dama zaczęła 
obserwować tajemniczy cień i spostrzegła, 
że sylwetka człowieka ma tylko dwa 
palce u prawej ręki; przypomniała sobie 
zaraz mnóstwo rozbojów i kradzieży, do 
konanych w jej sąsiedztwie, o które po­
sądzony był murzyn Jeff, zuchwały 
zbrodniarz. Pani, której mąż był w tej 
chwili po za domem, nie straciła przy­
tomności, chociaż z nią była tylko jedna

i zbrodniarz czychał i zasłoniwszy go 
.i suknią, zadzwoniła na służącą, wołając: 
j „Ach ten nieznośny! brylantów nie od- 
i ńyła. Gdy służąca się zjawiła, pani za­
żądała pióra i papieru; następnie napi- 
jSawszy kilka wierszy, oddała list służącej, 
I dodając z niecierpliwością: „Spiesz się od­
dać ten bilecik panu Forfar, memu jubi­
lerowi, znasz go; upoważniam cię do 
odebrania naszyjnika brylantowego, który 
dziś muszę mieć koniecznie; niech odda 
także brylantowe kolczyki, które przed 
tygodniem wziął do naprawy. Powiedz mu. 
żebym spać nie mogła, nie mając tych 
klejnotów w swojej toalecie, to mój naj­
kosztowniejszy prezent ślubny. Spiesz się 
i zagroź mu, że jeśli zaraz nie odda, to 
zerwę z nim wszelką znajomość,” Służąca 
wyszła; łatwo się domyśleć, że na bilecie 
było wezwanie o pomoc; zbrodniarz uwie­
dziony zimną krwią kobiety, domyśleć 
sie tego nie mógł. Została ona sama ze 
zbrodniarzem, który czekał na kleję^ty 
zapowiedziane. Ud^ła niecierpliwą, znu­
dzoną: przeglądała się w lustrze, nuciła 
arye przy fortepianie, przerzucał albumy, 
a serce jej biło gwałtownie, a oko ścigało 
skazówki zegaru. Nareszcie dzwonek u 
drzwi się odezwał, kobieta z radością za­
wołała: „A, moje brylanty!” Następnie 
spokojnie poszła drzwi otworzyć. Pomoc 
przybyła dostateczna, schwytano zbrod-; 
niarza bńz trudu; onieprzytomniał on wo-i 
bec tak genialnego fortelu.

rządku dziennym n króla Dahomeja.” By­
łoby to Szczytnem zadaniem dla koloni­
zatorów niemieckich, gdyby chcijli użyć 
wpływ -i potęgi swojej do zwalczenia tego 
tak sprośnego barbarzyństwa — a byłoby 
to większą zasługą dla nich niż dziesię­
cioletnia walka ze spokojnymi kapłanami 
i bezbronnemi zakonnicami w Polsce sta­
czana. —

DKIGIEJ KOMPANII

Batalionu Wolnych

«®- Strzelców W SDWT®, DNIA 4MJRWCA
6*

Bióro Związku Nar. Pols.
Juko członkowie Związku przyjęci zostali:

Do Grupy Związkowej w 
Minneapolis, ”Zgoda ”

Antoni Dziak
Franciszek Balcer

____W NOWYM YORKU.-----  

odbędzie się w Sobotę 13 Czerwca’85. 
w sali pod No. 1O Riyington st. 

Początek o godz. 8 wlecz.
Wstęp z damą 25 c.

KOM ITET.

O GODZINIE 2giej PO POŁUDNIU

niżej podpisani będą sprzedawali na publi 
cznej i i cy tacy i i na miejscu
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J. N. Morgenstern 
Sekretarz jeneralny. 

NA DOM Sw. KAZIMIERZA
Paryżu złożył:

Dr. Żołnowski New York 
Uprzednio umieszczone

Dotąd wpłynęło

w subdywizyi WASHINGTON AYENUE w

$1.00
217.70

$218.70
J. ANDRZEJKOWI^ 

Jen. Del. w Stan. Zjed. Am.

Zapłacili za “Zgodę

— Olbrzymia wieża, W Paryża no-|M. Gotka,Chicago.
szą się z projektem wzniesienia kolosalnej
wieży na 300 metrów wysokości, której 
plany już opracowane zostały przez in­
żynierów. Wieża ta ma być pewnego ro­
dzaju dodatkiem do gmachu przyszłej wy­
stawy, i zostać wieczystą pamiątką wiel­
kiej narodowej uroczystości. — Z naj­
wyższych dotychczas istniejących budyn­
ków, Panteon paryzki ma 79 metrów wy­
sokości, kościół św. Piotra w Rzymie 132 
m.; katedra strasburska 142 m., katedra
kolońska 159 m. Wyobraźnia autorów 
projektu paryskiego podwoiła prawie wy­
sokość tego ostatniego gmachu. O wyższej 
budowie z kamienia, niż katedra kolońska, 
nawet już marzyć nie wolno. W pro­
jekcie paryskim nie chodzi o wieżę w 
zwykłem tego wyrazu znaczeniu, ale ra­
czej o wzniesienie żelaznej piramidy, któ­
ra z daleka będzie miała kształt strzały, 
bardzo ostro zakończonej. Gmach wsparty 
na czterech olbrzymich lukach i na czte- 
lech kolosalnych podstawach, będzie miał 
kopułę oszkloną, z której zachwyconemu 
oku widza przedstawi się panorama na 
120 Kilometrów rozległości. Ta kopuła 
będzie pierwsze piętro gmachu, zajmujące 
5.000 metrów kwadratowych przestrzeni. 
Dalej piramida strzelać będzie w górę co­
raz się zwężając, podzielona niejako na 
trzy jednakich rozmiarów piętra; szczyt 
stanowić będzie rodzaj latarni.

— Król Dahomejski. Państwo nie­
mieckie, objąwszy w posiadanie kraj Kon­
go w zachoduiej Afryce, sąsiaduje teraz 
z królestwem osławionego okrutnika Da- 
homeja. Okrucieństwa, jakich się tenże

tolicy Abomech,

ubiegłym obchodził on zwykłą uroczy­
stość żmaiłych w sposób tak niesłychanie 
okrutny, że nie łatwo znajdzie się po­
dobny przykład w dziejach najsroższych 
tyranów starożytności. Jeden misjonarz 
pisze: „Przez trzy miesiące, które tu prze­
pędziłem widziałem codziennie u bramy 
królewskiego pałacu sześć głów ludzkich, 
świeżo uciętych i do drzewa przybitych. 
Nie mówę już o wielu innych ofiarach 
okrucieństwa, jak np. o tych nieszczęśli­
wych, którzy głową ku ziemi zwróconą 
za nogę powieszeni i do drzewa przybici 
nędznie umierają. Niedawno byłem 
świadkiem pastwienia się nad dwoma mę­
żami i dwiema niewiastami za udaremnio­
ny przeciw tyranowi spisek. Dwie nie­
wiasty zakopano w ziemię aż po szyję i 
przez 7 dni głodem morzono. Następnie 
wykopano je do połowy i dano im jeść, 
ale na to tylko, aby je dalej męczyć a 
wreszcie rozszarpać. Dwóch spiskowców 
przywiązano do słupów i żarzącemi ka­
wałkami żelaza wypalono im różne części

służąca. Zdobywszy się na nieprawdopo- ciała; jeden z nich wytrzymał tę mękę 
dobną zimną krew, weszła z lampą do pół godziny, drugi dopiero po godzinie 
salonu, usiadłszy przy stole, pod którym skonał. Takie rażące tortury, są na po-

czyznę, której nie znają, a którą uczą się kochać, 
dzięki polskiemu wychowaniu.

Zakład paryski św. Kazimierza, posiada ładny 
dom w Juvisy — dar hrabiny de Montessuy,— 
który jest niejako domem dla rekonwalescentów. 
Świeże i czyste powietrze daje to, czego ekono­
miczna kuchnia dostarczyć nie może. Siostra Lu­
dwika zastępuje w nim matkę Mikułowską. Jest 
tam także zacna siostra Józefa, zajmująca się wy­
łącznie wychowaniem i edukcyą młodych chłop­
czyków, sierót, których ma 17tu. Gospodarstwem 
i ogrodem zajmują się siostry Tekla i Paulina.

W zakładzie tym w Juvisy, oprócz kilku 
chorych naszych starców, znajduje się ksiądz, Po­
lak, ktorego komuniści tak skatowali i zbili pod­
czas rewolucyi 18 /1 r. za |0) £e nosił na sobie 
suknie kapłańskie, iż dziś spoczywa na łożu bo­
leści, dotknięty niewyleczoną chorobą. W domu 
tym są także dwie staruszki, Polki, które osła­
dzając przez długie lata życie swych małżonków i 
w końcu powierzywszy ich zwłoki gościnnej ziemi 
francuskiej, samej szukają schronienia w tym za­
kładzie polskim.

Jakaż to wysoka misya tej polskiej insty­
tucyi we Francyi?! ale i jakoż to wdzięczność czuć 
powinniśmy u siebie w kraju dla tego zakładu i 
dla tych skromnych zakonnic? One będąc same 
wygnankami, wiedzą, źe wygnanie nie jest śmier- 

łagodną tych, których żywot gaśnie wśród za­
cisza domowego. .. lecz wolnem tleniem, które 
prowadzi cicho, bez rozgłosu, bez żadnego wysi­
lenia do grobu na obczyźnie. .. Więc zabliźniać 
takie rany, pocieszać, łzy ocierać mają za zadanie 
nasze siostry wygnanki i wywiązują się z niego, 
jak przystoi na te święte niewiasty.

jeśli poświęcenie się, zapomnienie siebie, 
kompletna abnegacya naszych zakonnic jest go­
dną podziwienia u nas w kraju — tu za granicą

A.B.Zaremba, Chicago..... 
S. Tyllia, Wrighta Grove Ul 
T. Beczko w ski Milwaukee..
S. Schweitz. ” . - •
J. Lincoln, St. Paul. Minn..

..$2.00 
. 2.00

. 1.50
. 2.00 
.. 1.00 
. 2.00

Świeża Wieprzowina.
Idźcie do ”Packing IIouso”

Jana Plankinton i Sp.
przy

Muskego Road
jeżeli chcecie kupić 

Świeże Mięso 
po bardzo tanich cenach.
Bijemy o tej porze nadzwyczaj wielką 
ilość wieprzów i w skutek tego możemy 

Bardzo—Tanio 
spredawać.

Jan Plankinton i Sp.

MIASTA MILWAUKEE.

Loty te graniczą z Mitchell ulicą, 20, 21 

i Washington Avenue, i potrzebują matego 

tylko wyrównania. Tytuły własności są dobre.

JEDNA DZIESIĄTA PRZY KUPNIE; JE­

DNA CZWARTA PRZY WRĘCZENIU PAPIE­

RÓW, a RESZTA na I, 2 lub 3 lata

L. Romanowicz, W. Covington Ky. 2.25
M. Depka, Jaegcrtown Pa 2.00

Baczność!
Bióro Sekr. Jenrl. Zw. 

Harod. Polskiego zostało 
przeniesione pod Ho. 504 
Blue Island Ave, Chica- 
go 111.

Towarzystwom
Narodowym a mianowicie Śpiewu 

również i każdemu Polakowi pewno bę­
dzie przyjemną wiadomością, że nauczy­
ciel szkoły przy kościele Sw. Trójcy w 
Chicago, znany jako dobry muzyk, ob. 
Antoni Małłek, powziął zamiar wydania 
wszystkich pieśni narodowych w zeszy­
tach, które podług wykończenia ich od 
czasu do czasu wychodzić będą.

Pierwszy zeszyt mająe pod ręką, wi-‘ 
dzimy, że ob. Malikowi głównie na tem 
zależy, ażeby mianowicie nuty były ka­
żdemu zrozumiałe, gdyż nie postąpił so­
bie podług zwykłej reguły pisania nut, 
to jest umieszczać po kilka głosów na . 
jednej linii, lecz każdy głos osobno, co j 
naszym dyletantom pewno bardzo będzie 
użytecznem i przyjemnem. Wykonanie

Poszukiwania.
Ja Marcin Żubr poszukuję mego 

brata Marcelego Żubr, który miał przy­
być przed dwoma laty do Ameryki. Je­
żeli kto z Polaków wie gdzie zamieszku­
je proszę aby mi doniósł.

Marcin Żubr,
273 3d Str. E. D. Brooklin.
Rafael Zawadzki, emigrant z roku 

1831, fabrykant bawełny, umarł przed 
dwiema czy trzema laty, prawdopodobnie 
w południowej części Stanów Zjednoczo­
nych. Ktoby z Szan. Rodaków o miejscu 
mierci tegoż wiedział, niechaj łaskawie 
doniesie do

J. N. Morgenstern,
378 Blue Island Ave. Ohio ago 111.

Ja Aleksander Konopacki poszukuję 
mego wuja Jana Biernackiego. Ktoby 
wiedział o jego pobycie niechaj będzie 
łaskaw da znać do

A. Konopacki,
155 Pień Str. Jersey City N. J.

.e

Millbrath & Hartmann,
150 REED UL.

Dixon, Son & Co.,
AUKCYONARZE.

HURA! KURA! RUR*!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód. MAMĘ

ma najpiękniejszy

Jeżeli by kto wiedział o Wojciechu 
Cabuń, niechaj mu powie, że jego syn 
Józef Cabuń 12 lub 13 lat stary, który 
mu przed paru laty zginął znajduje się 
w St. Paul Minn.

Niech się zgłosi do ks. D. Majer, 
241 Charles str. St. Paul Minn.

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje 
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. K RO EG KR,
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

AO4 SŁUPKOWSKA

Nie bierze żadnej 
z.apłaty dopóki sie 
chory nie polepszy

Rok założenia
1851 

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

nie zostawia nic do życzenia, a cena jest ^03^Y HA. SPRZEDAJ, 
gdył iylko a zeszyt,

że pewno każdy zauważy, iż nakładzcy
nie zależy na zrobieniu interesu, lecz jako 
miłośnik melodyi naszych stara się i w 
innych tę miłość wzbudzić i pieśni nasze 
narodowe, o ile się da, rozpowszechnić.

Pierwszy zeszyt zawiera: 1) Bożo coś 
Polskę, 2) Dzwon Zygmunta, 3) Toast: 
Niech żyje nam! 4) Przyszłość Słowian, 
5) Marsz Żuawów, 25 centów.

Drugi zeszyt zawiera: 6) Z dy­
mem pożarów, 7) Orzeł biały, 8) Poże­
gnanie Czajd Herolda, 2) Ułan, 10) Co 
nasze odbierzem, 25 centów.

Trzeci zesztyt zawiera: 11) Do matki 
Polki, 12) Gdzieś domie mój ?, 13) Śpiew 
Pielgrzyma, 14) Mazur Trzeciego Maja, 
15) Polak nie sługa, 16) Pożegnanie żoł­
nierza, 17) Wara z granic !—25 centów.

UWAGA.

p Knietz Sekretarz Towarzystwa Gmina

W południowej części miasta Mil­
waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już kary uliczne przechodzą aż do 
“Rosę Hill Parku“, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogers ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na przedaż. Loty te 
są obecnie bardzotanie, lecz z wzrostem tej 
południowej części miasta, która się bar­
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war­
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in­
nych ulicach ze setek na tys ące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczb i polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim razie 
właściciel tej ziemi gotówby już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaży, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie po­
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych -warunkach dowiedzieć

AKUSZERKA POLSKA
Egzaminowana w Europie, tak samo 

i tu w Ameryce, poleca się łaskawym
względom Szanownej Publiczności 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.

Pol.

Farma na sprzedaj lub
zamianę.

Polska No. 1 mieszka obecnie No. 58.
Cornelia na rogu Noblu ulicy Chicago 111 “o*"1* u -ieJ poddanego
Wszystkie korespondeneye dotyczące się 
Towarzystwa Gmina Polska No. 1 należy 
nadsyłać pod powyższym adresem.

są one w swem poświęceniu się większe i świętsze. . hrabiny de Montessuy, która nietylko że oddała 
Zdaleka od kraju, zajmują się one naszymi star- ...................... T
cami, jak własne ich córki, a naszemi sierotami, 
jak własne ich matki. I nietylko uwielbiać, lecz 
i dziwić się należy nad zasadami tych instytucyj 
religijnych, które przechodząc przez tyle wieków, 
przez tyle zmian, przez tyle wojen i tyle nieszczęść 
krajowych, same w niczem się nie zmieniły, i dziś 
tak jak kilka wieków temu, odpowiadają różnym 
potrzebom i epokom, nie skąpiąc owych skarbów 
miłości, których zasada jest niewzruszoną, a źró­
dło niewyczerpane — gdyż sam Bóg jest ich na­
tchnieniem i końcem. ..

Podtrzymywać więc takie zakłady, obo­
wiązkiem jest ludzkości i Polski. Dom św. Kazi­
mierza otrzymując bardzo małe zasiłki, potrze­
buje wiele reparacyj, ulepszeń i zmian. W tym 
celu kolonia polska w Paryżu postanowiła urzą­
dzić loteryę, która nietylko polepszyć może dzi­
siejszy stan rzeczy, ale i zapevynić przyszłość in­
stytucyi. Rząd francuski pozwolił na wypuszczenie 
300 tysięcy biletów po 1 franku. Znakomici nasi 
turyści, a między nimi najgłośniejsi, jakoteż wielu 
malarzy, rzeźbiarzy i innych artystów francuskich 
niemieckich, włoskich itd., przyrzekli swój współ­
udział, ofiarując dzieła sztuki.

W celu poparcia tej loterji, zawiązał się w 
Paryżu komitet dam, którego skład jest nastę­
pujący:

Księżna Władysławowa Czartoryska, prezy­
dentka honorowa;

Hrabina de Montessuy, prezydentka;
p. Adamowa Natansun, p. Seweryna Duchiń- 

ska, wice-prezydentki;_ p. Augusta Gałęzowska, 
i p. Le Pargneux, sekretarzowe.

Loterya ta znajduje wiele sympatyi w całej 
Francyi, gdzie zasługa i nieszczęście umieją być 
cenione. Najlepszym tego przykładem jest hojność

piękną swą własność wiejską w Juvisy na rzecz 
zakładu św. Kazimierza, ale nadto darami wyno-
szącemi po kilku tysięcy franków, podtrzymuje 
tę instytucyę. Oby przykład tej cudzoziemki zna­
lazł wielu naśladowców u nas w kraju!

Cel tej loteryi jest tak wielkim, więc nie 
wątpię, że popartą ona będzie u nas w kraju. Prze­
jęci jak największem podziwieniem dla instytucyi 
św. Kazimierza, prosiliśmy przełożonej o bilety 
loteryi, lecz Matka Mikułowska odesłała nas, do 
p. Jaworowskiego, inieyatora loteryi. Złożyliśmy 
mu więc naszą wizytę, a oceniając jego zapał dla 
dzieła i sposób organizacyi, jesteśmy przekonani, 
że loterya dobrze się uda i u nas w całym kraju 
znajdzie poparcie, czego z całego serca życzę.

Paryż, w kwietniu 1885 r.
Julian Z.. . .z.

WYBÓR
Ponad kołyską z dzieciną małą, 
Okryta szatą powiewną, białą, 
Ze łzą miłości, bojaźni może, 
Klęczała matka, przed trony boże 
Śląc niemą prośbę, ciche błaganie, 
By Bóg zlał szczęście na jej kochanie. 
Wtem głos nieznany doszedł jej ucha: 
„Bóg kornej prośby twojej wysłucha, 
Ja tej dziecinie szczęście dać mogę, 
Ty sama życia obierz jej drogę! 
Mogę ją zrobić sławną na świecie,

I. Wendzinski
411 Mitchell Str.

Farma obejmująca 117 akrów ziemi, 
37 akrów pod pługiem, reszta lasem po­
rosła, para koni, 2 krowy, 2 wozy, 2 płu­
gi, 8 owiec, dobry dom drewniany, staj­
nie, dwie studnie i wszystkie sprzęty go­
spodarskie, jest do sprzedania albo na za­
mian za posiadłość w mieście.'

Zgłosić się można do właściciela — 
Wacława Cekał w Mauston, Juneau Co. 
Wis., lub też do—Ignacego Hosper 1412 
Tomali Str. Milwaukee Wis.

znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi 
rurg\

Dr Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa-

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Slabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko^ i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdziecie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posluchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:

I>. Ciarkę, D. M.
186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada sie 

po polsku.

Pięknem, wielbionem będzie twe dziecię, 
1 będą dla niej oklaski świata, 
W rozum i wdzięki będzie bogata.
I wszystko, danem wszystko jej będzie — 
Oprócz miłości! Tej nie posiędzie! 
Serca nie będzie miało twe dziecię, 
Lecz oprócz serca, wszystko na świecie. 
Będzie szczęśliwem, bo łza niedoli 
Na obcem licu go nie zaboli”. — 
„Inną znów dolę ja mu dać mogę — 
Rzecze glos inny. — Ty obierz drogę 
Z tych, które dajem, którą przez życie, 
Aby nie zbłądzić, ma pójść twe dziecię. 
Nie dam mu skarbów, wdzięku, mądrości, 
Lecz serce dam mu pełne miłości, 
Pełne uczucia, marzeń, zachwytu, 
Duszyczkę czystą, tak jak błękitu 
Jasna Gwiazdeczka. — W życie mu wplotę 
Marzenia tylko o szczęściu złote, 
Gdyż go nie dozna samo na świecie, 
Bo serce będzie miało twe dziecię!
Dni mu popłyną łezką, westchnieniem, 
Cichem marzeniem i poświęceniem!” 
.,A może takiej nie pragniesz doli — 
Inny głos pyta, co matka woli 
Dla swej dzieciny? — Ja zimną ręką 
Dotkną tę szatę powiewną, miękką, 
I jednem tchnieniem skończę twe troski, 
Wezmę dziecinę tam... przed tron boski. 
I będziesz miała aniołka w niebie, 
Co się tam modlić będzie za ciebie”.
O nie! — z ropoczą krzyknęła matka — 
Nie ścinaj wcześnie mojego kwiatka!

Juźem ja dolę dla niej wybrała: 
Nie będzie ona wdziękiem jaśniała! 
Ale po ścieżce życia ciernistej 
Mój anioł przejdzie jasny i czysty 
Za serca głosem. Myśl jej nie zbrudzi, 
By siebie kochać więcej jak ludzi”. 
Dola więc serce dziecinie dała, 
Bo matka serce dla niej wybrana.



Restauracja polska

poleca się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi, 

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

k. BIDZYYSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

MILWAUKEE 
LAKĘ SHORE i WESTERN 

KOLEJ ŻELAZNA.
Najlepsza linia 

pomiędzy 
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rliinelander. i
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee. : , . , . , ioWeaO kroju ubrań męzkich; najpiękniej-

Zwracamy uwagę ka­
żdemu kto chce kupić 
dobry i tani kapelusz

ażeby udał się do skła­
du ubrań Braci ZIM- 
MERMANN, na rogu

GROrE"
jtatioiał ave.

Dla zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

TABAKA,
Lorillarda & Co.

Stara Gruba Genuińska
. Tak zwana

French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po­
wietrza w ołowianych pa­
czkach. Jedna uncyja ko­

sztuje Pięć Centów.

Kupujcie ją, a nie inną.
 2. 18. 85. 3 mts.
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Polska Kolonia Hofa Park
40 w'któny kUP*ą T5"
i przyszłego miesiąca. 1 **" kolonn- w P^eoągu tego 

8^deca“e- abT zu' 
wijającej Osadzi polskiej J utrwaloileJ 1 pomyślnie się roz- 

Moźna tu dojechać okrętami, albo
---------- 4 1

^^WM.**** — ----------

blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do 
środka mej kolonu.

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
po większej części w roku 1883 i 1884. [

Setki familii mogą się tu okupić 
Jest tu kościół polsko-katolicki

w roku 1885.
A i wiele dobrych 
■

CZ2

Krawiec mę/m
U. JhhMr.

D > i • 4S y n ) <n <4 4 nownvm' d , 
ł dniem 1 Lipca rb. eumknąłen 

skład Garderoby Męekiej przy 
6 ulicy, lecz prowadzę tako­

wy i przyjmuję wszel­
kie zamówienia na

Ubiory Męskie 
pod wy tej podsnym adresem i wykonuję 
’uk dawnie) podług najnowszych turnai 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

W. PI0TRWIF1
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wk
Pierwszorzędna oddawaj g nttjrepatvcL 

stron znana *

Wyborna sposobność dla bogatyclTT^mniej zamożnych. 
Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę­
dziami rólniczemi.

Można tn gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków.

Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Chi­
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol­
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele -gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre.

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mf sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisu w Milwaukee.
H ; Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po- 
lobić diogi i iune ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
a kier od o do 8 dolarow; przy płaceniu gotówką od­
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym ńie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobro i każdy z tych kilku set familii, które sobie gruntu mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady’ 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

zasłużona w rekomendacyje 
i najlepszego obstalunkow ego '
ca się Szanownej Publiczność L

Kto chce kupić lanie 1 dobre

MHBŁE
— niechaj idzie do -

LOUIS WREDEN
6G1 Milwaukee Avenue.

02
£Biuro

„Towarzystwa Śpiewu
Bratniej Pomocy

Harmonia^ 
znajduje się teraz pod Nrern 
144 Augusta Str.

Chicago 111.

1
o

13 o
Można tu____  k .n^m°?nXw mieście; najgustowniejszych ubrań dla

Odchodzi: Przychodzi, szych wiosennych wierzchnich ^dutów w wybór koszul, pończochów, kra- 
. 1 dzieci i eleganckich dla młodzieńców, ]»KO J

Appleton i vv ausau)runo 3.55 po poł. watek itd. Główny skład znajduje się
EynrftHfl. I

Odchodzi: Przychodzi, szych

Express« )
Sheboygan, Mani-) ltowociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano. 1 

vers Express. ) 1

pod J^rein 384 E* Water ulicy

Nocny Express z)
)8.05 wiecz.

- F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 To w mend 

str- BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na 

psze okręta parowe z Bremen, n 
burga i Antwerp wprost do Now 
Yorku. Wyrabia plenipotencje 
macbty) ściąga pieniądze zc starego 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dragą. 

Zmienia piemędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę. 
___ "■ U. A. Górski.

£
•NJ 
O

Wpod znakiem niebieskiej chorągwi.
w a g a. W głównym składzie nie mamy 

■kapeluszy, a więc kto życzy 'sobie kupić kapelusz 
M®! niech idzie do naszego składu na rogu Grove i Na-

6.50 rano. •'wagonem 
sypialnym. )

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dcl.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8 n* 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.'

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

tional Ave.
Bracia Zimmermann

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul 
od Kwietnia.

Z Milwaukee Do Chicago
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska. > „ .. , , • . 1 7 wiecz. ,,regularna przeprawa pasażerów pomiędzy 4 rano d z i
Bremen i Baltimore j z Chicogo

“wprost 3 J * —J"—*
parowemi okrętami pocztowemi lej kłusy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poł.u

1 po poi.
4

e n u

wiecz.
9 45
7 rano.

odchodzą o godzinie:
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130 popi.
11 30 „ „ 2 20

: 3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
I 5 „ „8
; 9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

»

-

NEW, YORK 
■HAMBURG .

Z

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Rć-
żna robić

Nadzwyczaj nizkie ceny. 
Znana dobra żywność. Salon i Grocernią

przy narożnikuNajwiększa pewność.
Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 509 Mapie 111. i 4tei aVC, 

przepłynęło już i u * • , , •1 Indri który to dom nabyłem na swoję własność,
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

przez ocean szczęśliwie
• Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę-

pujące
1.
2.
3.

4.

korzyści:
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz

A.Ba anowski. I
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave. j

5.

6.

na kolej.
. Wozy do Chicago i St. Louis nie 

zmieniają się.
Tłumacze zpajdują się na każdym 
pociągu.

€eny podróży. ^3
z Berlina przez wodę 
z Poznania 
z Bydgoszczy 
z Piły 
z Lauenburgu 
z Nowegomiasta 
z Gdańska 
z Koślina

$ 19,85
dto 21,30
dto 21,60
dto 21,15
dto 22,20
dto 22,20
dto 22,25
dto 22,25 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do

U. J. Borehard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le» 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 309 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które ua podstawie kon­
stytucji prsez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy ia nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCen tralnego
J. Ni. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

624 MILWAUKEE AV. 624
CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoo w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

General Land Office,
117 A 119 West Water Str. Milwaukee, Wis.

Jakób Kubal, 
481 Mitchell ulicy 

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu-

J. N. MORGENSTERN
504 Blue Island Ave.

Chicago 111.
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, m^ki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc mote 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

’ Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

August Crreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

A. Schuhmacher <& Co.,
jeneralny agent,

5 S. Gay Str., Baltimore Md.
KI. Ciaussenius <& Co.,

jeneralny agent w Chicago.
I. Weńdziuski, 

agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str. 
Na wszelkie listowne zapytania, 

odpowiadamy jak najakuratniej.

i BREMEN
UND

NEWYORK!
Regularna przep 

przez SOUT. 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z siłą 8000 koni.

rawa parowcami
'HAMPTON

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „śhort Linę” z najlepszymi 
kolejami.

^p|Używamy nazwiska te- 
Jtw I 8° ”Shcrt Line” ze 

względu na połączenie 
T TlkTTl wielkich kolei, co za- 
I J 1 Iw ■ J sz^° uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Line, krótkajlinia, 'pospieszna i z naj­
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau­
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER,

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyselają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta pierwsza $ 55, $ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokiad 18 doi.
Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokiad z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowróLkosztuje

tylko 20 dolarów.
C- ZB. Bicłiard & Co.

i Cramer <& Co.
61 Broadway

Nfew York,

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWy robnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. NLOMLNNKA,
679Milwaukee

Chicago Ul.

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i
E UR0PEJSKIC H

34.2, 344i 34.6 4,taul. i 4415 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
 Mlwaukee,, Wis.

PO uSKA APTEKA 
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

7000 
Bider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie

Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra-

I Agent wszystkich linji o- 
(krętowych i kolejowych, 
zabezpieczenia od ognia, 
sprzedaż i kupno nieru­
chomości, pożyczki w każ­
dej sumie i wszelkie prace 
wchodzące w zakres Ńota- 
ryusza Publicznego.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da 
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

4. 1. 85.

Holci dolski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

II. Pstrokońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str.

Filadelfia JPa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Śobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre­

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Breinen :

1 kaj. par. expresowe $ 100150 $85-150 
starsze $ 1OO $ 1OO,00 

2 „ „ expresowe $ 60-70 $ 72,00
Międzypokiad expresowe $ 22 $ 22.00

Do Bremen i napowrót:
Na Parowcach starszych:
Isza kajuta $ 185
2ga kajuta I 110

Międzypokiad
expresowe $44.00 starsze $40.00 

Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis JPótnocno-nie- 
mi*cki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & 00.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiker, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. V. Baumbacłi, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzliauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
S. Clark ul.

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwaukee Wis.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Oeneralny Agent.
D ire ct

Hamburg-American Line 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. A. Morgenstern

Agenci
504 Blue Island Ave.

CHICAGO IŁŁ.

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel;
Win wszelkiego gatunku. 

Biwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
t flko ośmnaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż- 
izone.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję i 

z szacunkiem
O. Guenderotli.

------------- r —

cieśla i budowniczy, podejmuje bu­
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do- 
। brych robotników przyjmuje każdego cza- 
; su.

I. Weńdziuski,
417 — 419 Mitchell'Str.

i. imuni I
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Aowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowoluić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaeco 111-

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna-
ną w mieście.

we

. Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w połnieszkaniu.
od 7-mej do 8~mej rano a od l-szq do 4-tej po południu.

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do U-tej przed polud. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kibntha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
do 12Jej przed pot, a od 5-tej do 6-tej po polud.

TOWARÓW 
i Narzędzi rzemieślniczy cli 

wyboru pieców — prosi. 
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111. 1

_ nY ALL ODDS
TheDEST EOUIPPED

IAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

CZCoCHICAGO INORTH WESTERN^D 
kolej Żelazną

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘHIĄ I COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

fisi i IIimapUl

372 Minerał Str<
Milwaukę Wis.

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
iacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługęmiljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENI PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILG. ’
Jno Ł. Feręuson Jno 8. George
City Pass. Agt. ComU Agt-

MILWAUKEE WIS.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st >rej gospody ni 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem tb przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Bruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzy ko wski,

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee *i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskie) Publiczności.

Można się z nim widzieć „
— aptece No. 482 ) Mitchell »l.cy

w pomieszkania No. 643 ) 4-ta
Milwaukee* W i*.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dziennie 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 

OSHKOSH, ^EENAH, 
i MENASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. -----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevenB Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Ry. o y.OU P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do 8 te v en 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który fest w pogotowiu na Pjeed Street Bepot w Milwaukę 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do 
i ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevena Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
rociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILł 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finuey, Jus. Bnrkert 
Gen’l. Manager. Gcn’L Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

drzewo t węgle
od

J. C. Corrigan i Syna 
13 Dock ul. przy moście Pleasant 
i 804 K inniukiiinirk Aye. 
W północnej stronie nr. telefonu 792

w południowej 422—4.
Ceny nasze są naatępują^^

Chestnut Coal
Storę Coal 
Egg Coai 
Grate Coal 
Soft Coai

$ 6,50
6,50
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,25
Drzewo bukowe 5 25
Odżynki 4,00

J. o. Corrigan i Sy
w Milwaukee.

rn

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str.
w Mowym Jorku.
Godziny o fis o we.

g_ 10 rano ) w Niedziele
12_  2 po połud.) od godziny lOtej do
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzy liski.


